ttadukcja Karola 2, Tel. 188-28, 1024.26 

Administracja Karola 2, Telefon 182-4ł 

Redakto jego zastępca przyjmuję 
od głflizinył ha FA .„pdigętudniu. 


waoni PĘŁEGEEBATY: 
PRUWUMERATA UNcJAcÓWE s odbiera 
aleam aumerów w administracji „Echa* 
wi. leqiroQdnoszenie do domów 40 gr 
M) ade Falcznia 15547. „prenumerata 
urn 6BĘOWE/A, prr Se Płogto WA WY- 
"HE © ZUD EZ 

rórsę ta plycie - zgARYŁ 

PreunruY SB zagróbicZoR IA <A pu gg 
Artykuly nadesłana"Oea oznaczeniśóho- 
norarjum uwnżane g ta bezpłatne 
Rękopinów zarówno użytych jak i od- 

rznennyrh rańnkoja nie zwraca. 


Sensacje na posiedzeniu komisji w sprawie banku Morgana. 


TANIE AKCJE MINISTRA SKARBU. 


Skompromitowani politycy amerykańscy. 


Waszyngton, 26.5. (Specjalna wiado 
mość Echa). Wczorajsze posiedzenie ko 
misji kontrolnej senatu w sprawie ban- 


ku Morgana obfitowało w nader sen- 
sacyjne momenty. Bank Morgana przy 
pomocy swych agentów proponował 


Zamach na premjera Egiptu. 


Moment schwytania przez policję na dworcu w Kairze zamachowca, 
zastrzelić premiera 


przez okno usiłował 


Katastrofa kolejowa pod Londynem. 


5 osób zabitych 


Londyn, 26 maja. (Specjalna wiado- | 
mość Echa). Straszliwa katastrofa pocią 
fu portow wydarzyła się pod sta 
cją Keinas Park wpobliżu Londynu, £ 
niewiadomych powodów 

wykoleił się pociąg pasażerski 


Komunista utonął w jeziorze. [gjągirofa lotnitza syna gn. Żeligowskiego. 


Przy trupie znaleziono 
(Wilno, 26 maja, (Od wł. kor.) Na 


w jeziorze ścigany pnzez patrol Kopru 


który 
Sidky - Paszę. 


— 50 rannych. 


wskutek 
i 50 odniosło ciężkie rany. Tor 
zatarasowany na długie godziny, 
wszystkie pociągi przychodzące 
Londynu przybyły z wielogodzinnem o- 


czego 5 osób zostało- zabitych 


a 


| późnieniem. 


bibułę komunistyczną. 


szyć. który chciał się tam ukryć przed 


* lerenie gminy Kozłowszczyzma zatonął | pogonią. 


Przy trupie znaleziono instrukcje i bi 


łącznik komunistycznej partii Majer Liw |bułę komunistyczną, 


Sąd doraźny w Piotrkowie i Kaliszu. 
Kat będzie miał „robotę*. 


Piotrków, 26 maja. Sprawa zamordo- 
wania kupca trzodą chlewną Jana Kem 
py z Bełchatowa, znajdzie swój epilog w 
dniu 2 czerwca r. b. 

Dnia tego morderca 25-letni Wil- 
helm Waldeman, ongi wspólnik zamor- 
dowanego, stanie przed sądem doraź- 
nym w Piotrkowie. 

Będzie to 

pierwszy sąd doraźny 
w Piotrkowie od chwili wejścia w życie 
rozporządzenia o działaniu sądów do- 
raźnych w kraju. 


Trzeba dodać, że zbrodniarz w śŚledz | 


twie przyznał się do zarzuconego mu 
morderstwa i zeznał, że za zrabowane 
pieniądze chciał wyjechać zagranicę. 


Kalisz, 26 maja. Na dzień 30 bm. wy- | 


znaczony został termin rozprawy do- 
raźnej w sądzie Okręgowym w Kali- 
szu nad mordercą Stefanem Kutkow- 
skim, który przed dwoma tygodniami 
w celach rabunkowych zamordował w 
Tuliszkowie pod Kaliszem ojca swego 
Bolesława i kuzynkę Władysławę Kut- 
kowską, 


Konferencja rozbrojeniowa w Genewie. 


Delegat Niemiec Nadolny, zgłasza na posiedzemiu konferencji rozbrojeniowej | spodnie. 


wycofanie poprawek 


do planu brytyj skiego. 


| 
| 


został | szy odprawił w 


do | 


ł 

CENY OGŁOSZEN | 
»rzęd tekstom t. j. l-oza strona sÜ 4 s 
aw. omi łam str 58 łam w toki . 
U gr. nekrolog! 46 gr. swyca ib } 
<rons 10 łamów drobne 12 «r 4 w z 
«a, dis poszukujących pracy b g i 


aajmn1e)sze 
eżroboz | al Ogłoszenia dwukolorow 
+60 proc drożej: ogłoszenia zagranicz 


ogłoszenie 1.21 kt a 


që 1 trójkolorowe ©0 100 pron. droże 
Za termin druku | treść gtoszet 
sdministracja nie odpowinoa P. R. 4 
Rok IX. Nr. 144 Łódź, piątek 26 maja 1933 r. 
A -mima ri 
700-lecie 
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kupno 
wielkiego pakietu akcyj 


po cenach niższych od rynkowej żonie 
byłego agenta reparacyjnego w Niem- 
czech Parkera Gilberta. 


Świądek Whitney zeznał, że Nor- 
man Davis otrzymał w banku pożycz- 
kę w wysokości 

75 tysięcy dolarów. 
Otbrzymie ważenie wywarły dalsze 
reweiację, ze rozmaite akcje po oka- 
zyjnej cenie kupowali w banku Morga- 
na uczii politycy amerykańscy między 
inaymi 

były prezydent Coolidge, 
jbecny sekretarz skarbu Woodin i b. 
sekretarz Mac Adoo. Również akcje te 
zakupił słynnv lotnik Lindbergh. Cena 
akcji na rynku wynosiła po 35 dolarów, 
politycy zaś nabywali je 
po 20 dolarów. 


Szereg posłów i senatorów domaga 
się ustąpienia sekretarza skarbu Woodi- 
na i natychmiastowego odwołania Nor 
mana Davisa z Genewy. | 


Pozatem na liście skompromhkowa- 
nych osób figurują senator Baruch i by 
ty sekretarz skarbu Mac  Adoo. W 
związku z rewelacjami prokuratora za- 
rządzono wzmocnienie ochrony policyj- 
nej sali, w której odbywa się  śŚledz- 
two. 


Uroczystości z okazii 700-lecia 
kulminacyinego. Symbolem Torunia 


Niemcy „uporządkują 


Berlin, 26.5. (PAT) Pod Osnabrueck 


odbyła się wczaraj z raciji zjazdu Niem 
Hitler... nie żyje. 
Rabia druskiennicki wyklął Hitlera. 


Druskienniki, 26 maja. Rabin tutej-|7za duszę wyklętego, uważając go za nie 

synagodze uroczyste | żyjącego (oczywiście symbolicznie). 

którego przy Powyższa klątwą rzucona. przez ra 
solenną klą- | bina Druskiennik na kanclerza Rzeszy, 

tej ce-|rzbiega się osobliwie z przepowiednią w 
modły i dniu 24 maja b. r. 


. 


nabożeństwo podczas, 
czarnych świecach rzucił 
twę na Hitlera. Po dokonaniu 
remonii odprawił rabin żałobne 
|| 


Lotnicy doznali lekkich obrażeń. 


Wilno, 26 maja. (Od wł. kor.) Wczo- | nisko i 
raj na Portibanku podczas startu sa- | rozstrzaskał się. 
molotu Aeroklubu wileńskiego wyda- | Obaj lotnicy wyrztceni z aparatu na 
rzyła się katastrofa. Aparat pilotowa- | szczęście doznali lekkich obrażeń Po- 
ny przez lotników Stanisława Ordę i| wodem katastrofy była zła budowa a- | 
Tadeusza Żeligowskiego spadł na lot- | paratu, 


„Ostatnie słowo“ inż. Ruszczewskiego. 
Wvrok zapadnie w poniedziałek. 


Warszawa, 26 maja. Wczoraj mimo |ry w „ostatniem słowie” | 
święta w dalszym ciągu odbywał sie przez 4 godziny | 
| proces przeciwko fmżynierowi Rusz- |odpierał stawiane mu zarzutv. twier- 
czewskiemu. Replikował od rana przed ,dząc, że działał w dobrej wierze, nie | 
|stawiciel prokuratorji generalnej, a na- | wyciągając dla siebie żadnych korzyści | 
steonie otrzymał głos oskarżony. któ | osobistych. 

Wyrok oczekiwany jest 
działek po południu 
ENE 

| 


w ponie- 


Marlena zrzuciła spodnie. 


z Ameryki 
w stroju. męskim. Obecnie zrzuciła 


Marlona Dietrich wróciła 


ekstrawagancji. SZĄ 


Ę dolary pu 7,65, 


ponieważ Europa nie - lubi | Książę Wali zapoczątkował nową mo dẹ nakrycia głowy. W całej Ar) 
obsonie panowie słomiane kapelu sze, które od kilku lat były „wykięte”. 


Torunia. 


we zz zza n 


zaloże nia Torunia dojdą wkrótce do punktu 


jest wspaniała  kolezjata. 


” Europę środkową. 


Przemówienie Papena. 


ców z obszarów pogranicznych wielka 
manifestacja. Do zebranych przemówił 
v-kanclerz Papen, który m. innemi oma 
wiał sprawę rozbicia Europy 


na wiele państw. 


Papen zaznaczył, że Niemców w Euro- 
pie podzielono na dwadzieścia pięć 
państw a fedna trzecią żyje poza grani- 
cami Fu:opy. 

Prawa mniejszości stały się pustem 
brzmieniem słownem. Obecnie podejmu 
jemy odpowiedzialność za Europę i ko- 
nieczność nowego uporządkowania Eu- 
ropy Środkowej, bez wciągania jej w 
eksperymenty wojenne, do których sil- 
14 pobudkę dają inne państwa. Zacho- 
dnie pojęcia o państwie muszą być zmie 
nione, przez nowy porządek rzeczy, 
klóry zapewni współżycie narodów. 


Dolar prywatnie 7,66. 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 7.70, w płaceniu 7,66; dolar złoty 
w żądaniu 9.22, w płaceniu 9,20; funt 
angielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
30,25; rubel złoty w żądaniu 4,90, w 
płaceniu 4.85; marka w żądaniu 2.08, w 
płaceniu 2.07; za 100. franków francus- 
kich w żądaniu 35.15, w płaceniu 35.10. 
Bank Polski w godzinach rannych kupo- 


Nowa moda meska. 


na” 


Sr 2 


TRAGEDJA INKASENTA. 


Wie przeżył straty 


Warszawa, 26 maja. Przy ulicy Nie 
całej 11, popełnił w nocy samobójstwo 
przez zażycie jakiejś szybko ' działają- 
ej trucizny 61-letni Jan Barycki, inka- 
sent Banku Ubezpieczeń Wzajemnych 
Westa“. 

Rano, gdy 


domownicy przebuđzili 


go, lak się okazuje, 


45006 dolarów 


przyczyną samo- 


się, zastali już zimne zwłoki majat 


cudzych pieniędzy. 


bójstwa było to, że Baryckiego 

okradziono w tramwaju. 
Zabrano mu 1080 zł. gotówką, stanowią 
cych własność banku. Pieniądze te Ba- 
rycki w ubiegłą sobotę chciał wpłacić 
do kasy, lecz było już zapóźno, wobec 
czego inkasent pojechał do domww i w 
drodze został okradziony. 


otrzyma Kiepura « 


za nowy film dźwiękowy. 


Wiedeń, 26.5. Wczoraj znakomity te 
ñor polski Jan Kiepura zawarł nowy 
kontrakt z przedstawicielem amerykań 
skiego towarzystwa filmowego „Uni- 
versal" p. Pawłem Konerem. Podczas 
pierwszego spotkania z p. Konerem 
Jan Kiepura zażądał za nakręcenie fil- 
mu w Hollywood w lecie r. b. kwotę 
15.000 dolarów. ostatecznie zaś kon- 


Nabożeństwa dla 


irakt doszedł do skutku za kwotę 
45.000 dolarów. Jak dalece wytwórni 
amerykańskiej zależało na zaangażo- 


waniu znakomitego Śpiewaka, dowodzi 


fakt, że manager p. Koner w toku per- 
traktacji z Janem Kiepurą porozumie- 
wał się telefonicznie z  Hollywoodem, 


płącąc za rozmowę 1.400 szylingów. 


obłożnie chorych 


w klasztorze Jasnogórskim. 


Częstochowa, 26.5. Rok temu p 
stochowa przeżywała wzruszający do 
głębi moment pobytu na Jasnej Górze 


ciężko chorych. W b. roku znajdujemy 
się w przededniu równie wzruszają- 
cych momentów. 

Trzeba było zetknąć się bliżej z u- 
zzestnikami zeszłorocznej pielgrzymki 
z chorymi, aby zrozumieć doniosłość te 
go faktu. Chorzy 

jacyś odświeżeni, 
jacyś pełni wewnętrznej mocy | spoko- 
iu żegnali Częstochowę. Jasna Góra ze 
swą Panią wywarła na nich glębokie 
odradzające wrażenie. 
AE ZOE ZZOZ YA NITE IA RSA) (DOZ ZL GD mL, 


Nowe imperjum. 


Na Dalękim Wschodzie powstało nowe 

imperjum pod władzą Japonji. (Czarna 

barwa oznacza terytorium zajęte fak- 
tycznie przez Japonię). 


DOKTÓR 


REICHER 


Sepc|alista chorób skórnych 
wererycznych i moczopiciowych 
Południowa 28, ti. 201-93} 


Przyrmuje od 8 — 1! rano od 3 — 8 wisc: 
w niedziele i święta od 9 — | 


Dr, med. 


Ro HALTRECHT 


Choroby skórne weneryczne 
' moczopiciowe. 


Piotrkowska 10. Telef. 245-21. 


Przyjmuje od 2 do $ po poł. í od 6% do 8 wiecz. 
W niedziele święta od 11 do 1 w poł. | 


BIŻUTERJĘ, SREBRO kwity 
Złoto jombardowe kupaje i płaci 
najwyższe ceny. Zaklad Jubilerski 

I Fijniko Piotrkowska 7 


i 
| 
KOMUNIKACJA 


dla chorych przeznaczone są 
dla pielgrzymów z 
miejscowych 
zostaną wkrótce specjalne 
ści. Ze względu na konieczność 


8-ei w niedziele i święta od godz 9 e do lai 


Łódź-Piotrkó w. 


asihan $ = powyśszej linji odchodzą do Piętrkowa o każdej pelmaj godzinie od 7-ej rano 
Żi-aj w weer., z ul, Wólczańskiej 232 przy Dworcu Foluduiowym 


Czas przyjazdu godzina 1 30 cena zł. 4 — 


Organizowaniem drugiej pielgrzym- 
ki z chorymi zajmuje się w Warszawie 
I-wo św. Wincentego a Paulo z pre- 


zeską p. hr. Zofią B, Potocką na czele. 
Pielgrzymkę prowadzi Ojciec Super- 
lor Lorek przy pomocy technicznej ze 
strony p. St. Jankowskiego, organizato 
ra zeszłorocznej pielgrzymki, Pomoc le 
karską niosą: p. dr. Fr. Czyżykowski i 
p. dr. Wasilewska-Mironowicz. 

Wobec  mieoficjalnego charakteru 
pielgrzymki Komitety nie absarbują tą 
sprawą. ami władz ogólnej administra- 
ch, ani władz samorządowych, ani też 
pokrewnych sobie organizacyj. 


Dział specjalnych nabożeństw na Ja- 


shej Górze dla chorych powierzono ks. 
Rękasowi, dyrektorowi Apostolstwa | 
chorych ze Lwowa. 


M. 


Tegoroczne w maju uroczystości 
głównie 
Warszawy. Dla 
chorych zorganizowane 
uroczysto- 
utrzy- 


dania porządku i spokoju, niczbędacg 


dia chórych, na nabożeństwa eusaczą | 
u€ będą iedynie osoby zarejestrowane i 


posiadające wymagane odznaki, 


Biuro dzienników i pgłosześ | 


„PROMIEŃ 


wL M. Dąbkowski 
Łódź, Piotrkowska 51, tel. 112-98 


Z dnium |-go paźdriernika r, b. sapro 
wadziło dział plam (raneeskicb I anglelskieb 
na które przyjmaje Łaskawa Zlecenia wase! 
klej prenumeraty. oraz ak dotychczas ca 
wszystkie krajowa, 


Ponadto posiada na składzie usy wy: 
bór ternali mód. 


PORADNIA 
/WENEROLOGICZNA 


Leczenie chorób 
| co „jAWADŹ i skórnych 
ZAWADZKA 1. 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej więczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 


Porada 3 zi. 


Od godz. 11—4 po pol przyjmuje kobieta-leknrz 


Dr. med, 


L. BERĄAN 


|CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Specislista chorób wonerycznych 
skórnych ; moczopłciowych 
Yrzyjmuje od godz 8-6; do ll «i i od 4-ej do 


AUTOBUSOWA 


Tylko 15 dni. Darmo dewizkę otrzyma każdy kto zakup: u nas zegarek 


ZegareT 


Srebrtry 
Omega 
Dewiaki 


Fabr, Zeg. Chronemetre. 


z Frarcuskiego złota (duble) 5.75, 7.95, 
Damskóe i męskie na rękę 8.50, 10, 12, 14, 16, 18, 20, 30, 


raperarje A ry ao się na mie 


kiesz z wiecz. szkiem z} 8.05, lep: gat. 4.95. 
10. 12. 20, 25, 
klesz. 15.90, złoty od 23.95 oraz zegarak Cyma. 
Zenith, Tav. Watch ft d. Budziki nyklowe 7.95. 
i zł Zegarki z Ś-eioletnią weż Wszelkie 
Szkło wiarzne 
Reperacja zegarków gt ? zł 


Łódź, Piotrkowska 116. | 


ECHO” 


Cudowne ocalenie górników. 


Ostatni filar zawalił się tuż po odejściu drużyny ratowniczej. 


Katowice, 26 maja, Jak już donosi- 
liśmy. na kopalni „Wawel“ w Rudzie 
Sląskiej na głębokości 316 m, z powodu 
silnego wstrząsu podziemnego zwały 
wegla 


zasypały czterech górników. 


1 


[O ewłownem niemal ocaleniu tych gár- 
aukhów dowiadniemry sie ami e 
| SzCzcg łów 

Z powodu silnego wstrząsu podziemi 

go zawalił się filar na przestrzeni 25 
m Lzterei <órnicy zostali zasypani 
warstwą węgle 1 miału 

grubości 2—4 m. 

Górnicy ocaleli dlatego. ponieważ zwi 
lv węgla oparły się na _ich wózkach | 
a na nich samych zsumęła się dopiero 
warstwa miału, grubości 2-3 m. 


Inżynierowie Madelski i Keller za” 
rządzili natychmiastową akcię ratunko- 
wą. Dwóch górników wydobyto po 45 
minutach, trzeciego po dwóch godzi- 


xXx X 


nach, a czwartego po sześciu godzinach 
kcii ratmikowej. 

Akcja była ogromnie utrudniona, 
nieważ wstrząsy w dalszym ciągu się 
powtarzały a kolumna ratownicza była | 
cały czas narażona 


na niebezpieczeństwo utraty 


przeż 


Nad ratoweniem zasypanych praco- 
wało  12-tu ludzi, 
mie odznaczyli się trzej górnicy: 
Cebula i ttarmański, Po sześciu godzi- 
nach wydobvto czwartego górnika, Pyr- | 
ka Pvł on r Faih leczony, tylko bardzo | 
w 


mca 


z których szczegól- 
Malik 


chwili 
katastrofy, reszta fi- 
ie zawaliła i wszyscy poprostu 
cadem umknęłi śmierci, 
Powodem katastrofy były ruchy tek- 
toniczne warstw 
tjach uskokowych. 
terenie G. 
rzają. 


potłuczony 


daje 7 


pokładowych w par- 
Wstrząsy takie na 
Sląska dość często się zda- 


Śpiewający strajk robotników 


na robotach 
Radomsko, 26 maja, (Od wł, kor.) 


publicznych. 


|2 zł. 50 gr., oraz zredukować 1 dzień 


Robotnicy zatrudnieni na robotach pu- | pracy w miesiącu. 

bliczuych. przystąpili do strajku  wło- Robotnicy urządzili sobie rodzaj 

skiego. obozu na polu obok Parku Świętojań: |, 
Powodem zatargu jest fakt że wła |skiego, 

dze zatrudniające robotników  żamic- |laznemi i przy śpiewie spędzają czas 

rzały obciąć im dniówkę z 3-ch zł. na |pod gołem niebem. 


Wieśniak 


pod 


samochodem. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 26 maja, W dniu wczorałszym, ako- 
ło godziny (1 wieczór, 36-letni Antoni Sudra, 
dozorca domu przy ulicy ll-go Listopada 6, 
zasząc światło w «eni został napadnęty przez | 
kliku nieznanych oscbników, którzy pobili go 
tępemi narzędziame poczem zb.eziM. Sudra od- 
niósł kilka ran twarzy, Olferze zagadkowej 
napaści udzichł pomncy lekarz niiejskiego po- 
z00w'a ratunkowego, 

4 + = 

O godzinie 1 w nocy na licy Kilińskiego | 

a” przejechany przez samochód -ioti Ot- 
rolnik, zamięszkały pod Łódzią. Jess 
ad! ósł obzażęna glowy P nóg, Zawezwany le- 


karz; pogotęwiue pocydzjelgnju plerwszęl po 
~ Bg ; j 

męty;: przew óżł,, nigszczęśliwcgo rolnika: w 
tanie cężkm, do szpitala miejskiego św Jó- 


Pożar w mieszkaniu. 


Łódź, 26 maja, Ubiegłej nocy wy- 
buchł pożar w mieszkaniu, E. Kincla 
L: Sztyllera, przy ulicy Przejazd 32. Za. 
wezwany ji oddział straży ogniowej, 
po przeszło godzinnej akcji pożar zlo- 
kalizował  Zniszczeniu uległy 
sufity oraz częściowo umeblowanie 
mieszkania, Straty wyrządzone przez 
pożar dość znaczne; Przyczyną ognia 
wadliwa konstrukcja przewodu komi- 
nowefo. 


Ze ATW N EE WIZIZYNE M WYK D WY VEIA TOREEN 
Do akt Nr. Km. 721. 
OBWIESZCZENIE. 


Komórmk Sądu Litudzkięgo w Zgięrzu; 
wiru b 4auięszkały w Zgierzu, przy ui. Pil 
| sudskiego Nr, 49, na zasadzie art. 602 
IK P. C; obwieszcza, że w dniu 31 maja 
1933 roku ód godz. 1l-ej odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości, we wsi 


2-1933. 


re- 


Ruda-bugaj gm. Bruzyca Wielka, skła- 
dających się z inwentarza żywego 
i martwego oszacowajnych na łączną 


sumę 1590— zł. które można oglądać 
w dniu licytacjj w miejscu sprzedaży, 
w Czasie wyżej oznaczonym. 
Zgierz, dnia 6 maja 1933 r. 

Komornik (—) SIANISŁAW SCHOLTZE. 
— A A ZZ 0 e ee 


Do akt Nr, Km. 672-1933 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sądu Urodzkiego w Zglerzu re 
wiru l, zamieszkały w Zgierzu, przy ul. Pił 
sudskiego Nr. 49, na zasadzie art. 602 
K. P. C. obwieszcza, żę w dniu 31 maja 
1933 roku od godz. 1l-ej odbędzie się 
vcytacja publiczna ruchomości, we wsi 
Ruda-Bugaj gm. Brużyca Wielka, skła- 
dających się z toru kolejowego (wąsko- 
torowy) oszacowanyci na łączną sumę 
500.— zt., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. Licytacja mo- 
że się odbyć niżej oszacowania. 

Zgierz, dnia 8 maja 1933 r. 


Komornik (—) STANISŁAW SCHOLTZE 


| na ckranie 


podłogi, | 


Sprawca 
zatrzymany, 


Drewnowskiej. 
stał 


przy ulicy 
SZOĄĘT w 


zela wy” 

padku 
| ka * + 
Í 


W polu przy 


ulicy Wacława usiłowała po- 
zbawić się życia przez wypicie większej dozy 
jodyny 24-letni Mina Woester, niewiadomego 
miejsca zamieszkania,  Desperatkę  przewie- 


| zlow na kurację do szpitala, 
i 


WU A * 


| w 
26-letni 
mieszkania, 
Waskeł 12, 
us$ niewiadomego miejsc: 
neni 


bójkach ml.cznych odnieśli okaleczenia: 
Artur Szyc, niewiadomego miejsca za- 
20-letni feon Wasiak. zam przy ul. 
oraz niejaki Wolf Szyndler rów- 


Wy- 


karz pogotowie, 


zamieszkania. 


nym. udztelil pomocy it 


„ARSENJIUSZ LUPIN" 


„Casina” 


Niewątpliwie filmy sensacyjne, 
i tujemniczej meścj podohują 
żydnej mocnych wrażeń, Amatorzy takich  właś_ 
nio zawiłych i skomplikowanych history) będę 
zadowoleni z przeróbki filmowej powieści Leblan_ 
„Arsen Lupin — dżentelmen włamywacz”. 
Źwolennicy filmów sensacyjnych przeżyją 

sporo emocji 
na tym filmie tem bardziej, że w rolach głównych 
występują słynni bracia John i Lionel 
re'owie, 

Ąrsenjusz Lupin, 
policii, popełniając 
że, z na'alnim jego wyczynem 
Giocondy z Lonvrc'u w Paryżu. 

Przytem jest niezwykle romantycznym calo. 
stawiającym awe szanse ocalenia na jed 
lu. 


o niesamowiiesj 


sie publiczności, 


ca 


Barryma. 


włamywacz, kpi z 
kradzie_ 


wykradzenie 


wytworny 
coraz to zuchwaleze 
jest 


wiekieni, 
na kartę, 
dzi i 


byle tylko wybawić od kary rwyeli 
swq ukochaną 

Rolę tytułową kreuje wspaniały Jobu Barrymo, 
czarując swoje wielbicielki pieknemi oczamt, 
niezrównanym profilem į -żywemi ‘ruchami, | 

Lionel Barrymore w roli komisarza  policii 
i t znakomity i bezkonkurencyjny. 

Karen Morley, nowa, nięznana jeszcze u nas 
gwiazda, z roli sprytnej oszustki Sonji wywiązuje 
nad wyraz umiejętnie, 
Na szczególny uwagę zasługują krótkie, zwię_ 
i eliminające wszelką 

niępotczebną gadaniną djalogi. 

Film jest skonstruowany mistrzowsko, z wiel. 
ką znajontościa psychołogji widza i umiejętnością 
<topmiowania efektów, Całość trzyma w napięciu 
od poczytka do końca. 


re, 


się 


złe 


to dźwignia handlu 


Tylko 


ogłoszenia zamieszczane 


w Echu 


davą zawsze skutek i jako 
gazetowe są wolne od 
podatku miejskiego 


Dziś premjera! 


BEZDOMNI: „Rok 1914 


Najpiękniejsze arcydzieło filmowe wytwórni 


nSowkino - Moskwa” p.t. 
39 z JADWIGĄ 


DRIAŃ 


Główna ly 


SMOSARSKĄ 
w roli gł 


| 
po 


gdy go M 


zabarykadowanero wózkami że 
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Kto zdrówie 


szanuje, 


Tea Olla” 


kupuje! 


Przyjmować tylko 
w oryginalnem opakowaniu z banderolą 


n TOA EPO ARE RT ERC PODAC GRAMI a 1 


| ubiegłej doby. 


Wimbledon w Anglji wykolels 
[sie Jest pięciu zabitych t czterech 
| nych 


katastrofy 
hrak. 


(—) Wpoblizu 


pu ijg. 


Mliżs 


ran. 


zych szczegółów ntra:f6 


(~) Na odlrywającym się w Wiesbadenie mię 
dzynarodowym turnicja automobilowym i lomi- 
czym wydarzyła się dziś katastrofa, 


Bezpośrednio przed startem samochodów je- 


krążący nad lotniskiem, spadł 
na tor z wysokości kilkunastu metrów, Pilot į me. 


den z samolotów, 


chanik ponieśli śmierć na miejscu. Przechodzący 
torem urzędnik został śmiertelnie raniony, 


mter 
od głównych trybun. 


(=) „La Liberte" drukuje wywiad s Ignacym 
Padarewskim, w którym genjalny muzyk wypowia 
du się kategorycznie przeciwko wszelkiej 
traktatów, 


rewizji 
nie znajdvjąc dostatecznych 
objektywnych do jakichkolwiek zmian. 


przyczyn 


Paderewski zwraca uwagę, że prezydent Roose. 
velt w orędziu swojem sprawę tę przemilczał. Bę. 
dąc wielkim zwolennikiem pokoju powszechnego, 
l'aderewski uwaga, że jest to sprawa dalekiej przy 

rości 4 dlatego wypowiada się za koniecznością 
utrzymania status 


Katastrofa wydarzyła sig w odległości 20 


quo w  zbrojeniach 
które dały dowód przywiązania do ideałów poko. 


jowych a to jest 


państw, 


najlepszy gwarancją 
muraszliwego kataklieniu, 


uniknięcia 


(=) Wczoraj odbył wię w Warszawie między. 
narodowy mweting lotniczy. Pomimo złej pogody 
zgromadziły się na lotnisku mokotowskiem omy 
publiczności, wypełniając 
miejsca stojące, 


szczelnie trybuny oraz 


O godz. 16 przybył na lotnisko Fan Prezydent 


Kzplitej oraz erłonkowie rządu z premjerem Jo. 


| drze joewiczem. 


W dałszym ciągu zawodów odbył się konkurs 
lądowania w kole samolotów zagranicznych. Pierw 
sze miejsce zajął belgijczyk p, Guy Hansez na sa. 
molocje Moth", lądując odległości 55 
od środka koła. W ogólnej klasyfikacji przy. 


znunó plerwsze miejsce p. 


„Fox w 


em. 
Guy Honsez, drugie p 
Jugoszewskiemu, 


W próbie lądowania szybowców w kole pierw, | 


sze miejsco zajął inż, Grzeszczyk, drugie p. Łopat. 
mok W 


pierwśce 


konkurde akrobacji gości zagranicznycli 
zajął czech Franciszek Nowak 
na zamoląrie, SASi B. FH. 229%, W konkurencji a. 
krobaeji samolotów polskich pfetwsze miejsce w 
jot sierż. Szubka, drugie plutonowy Buczyński i 


Orłowski. 


miejsce 


trzecie por 


Podniecenie wzbudziły wśród widzów wspania. 
le akrobacje zespołowe trójki myśliwskiej kpt. Ba. 
japa oraz bardzo efektowny pociąg powietrzny 
składzjący stę z trzech szybowców holowanych na 
linach przes sumolot. 


albyły się konkurencje samochy. 
dowe. W konkursie zręczności prowadzenia sumo. 
p. Barylski ne 


Następnie 


chodów pierwsze miejsce 


zajął 
„Tatrze 

Wyniki zlotu gwiaździstego na meciingu war. 
szuwskiim s9 następujące: 


Wśród gości zagranicznych pierwsze 
zajęła pani Ferraris_Kohnowa 
— na samolocie 


miejsc 
(Czechosłowacja 
„Smolik 39%, zdobywając 13% 
punktów, drugie uuiejsce zajęła pani Zofja Mi. 
kulska x Medjolanu, zdobywając 1301 pkt. trze- 
miejsce Czech p. Franciszek Nowak — 1286 
punktów, 


cie 


Wśród zawadników polskich pierwsze miejsce 
jal p. Wysickieriki na samolocie „RWD 5* « 
aeroklubu warszawskiego, zdobywając 3702 punkty. 
drugie miejsce dr. Piotrowski z Krakowa — 2706 
punktów i trzecie miejsce p. Janusz Mościcki, zdo 
hywsjąc 2198 punktów. 


(—) Przy kuchni dla bezrobotnych, zorganizo. 
wanej przez Powiatowy Komitet pomocy bezro. 
botnym na Chojnach uruchomiona została obecnie 
szkoła dla analfabetów. 

Bezrobotni, analfubeci, korzystający z pomocy 
kuchni, zmuszeni sę pod grośbą utraty tej pomo. 
cy uczyć się pisania i czytania, 


(=) Uregulowano w drodze okólnika do ko. 
morników sprawę obwieszczeń o mających się od. 
być licytacjach, W myśl nowej procedury cywil. 
nej zachowane ma być w tajemnicy nazwisko li. 
cytowanego dłużnika, Obwieszczenia zawierać ma. 
ja tylko miejsce i czas licytacji oraz spis sprzeda. 
wanych przedmiotów i ich szacunku. Zachowanie 
w tajemnicy nazwiska dłużnika ma na celu unik. 
nięcie podkopania jego kredytu kupieckiego. 

(—) W dnia wczorajszym odbył się wojewódz. 
ki zjazd delegutów kół legjonu śląskiego. 


W zjeździe wzięło udział kilkudziesięciu dole- / 


gałów z kół prowincjonalnych oraz z Łodzi. Po 
referatach w czasie dyskusji podniesiono koniecz. 
ność zrzeszenia w legjonio wszystkich b, ucześtni. 
ków powstań śląskich, Pod koniec obrad dokona- 
no wyboru nowcgo zarzędu, na czele którego sta, 
ng? p. Baster. 


APC RE W A W Z EFS 


OSOBISTE. 


Naczelnik wydziału Izby Skarbowej 
r. Sidorski otrzymał po powrocie £ 
hej urlop i wyięchał do Kryuie 


| Zdarzenia i wypadki ` 


życia. | 
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ZYDZI W LONDYNIE. 


Ghetto nad Tamizą. 


Mekka dla uciekinierów z Niemiec. 


Londyn, w maju. 

Jest — może — trochę przesady 

w twierdzeniu, że wyższe towarzystwo 
angielskie jest tak skuzynowane z żyda- 
mi, iż byłoby trudno księciu Walji zna- 
leźć w arystokratycznych kołach An- 
glii małżonkę, Której rodzina nie była 
by w jakiś sposób z nimi spokrewniona 
Jednakże przyznać trzeba, że żydzi w 
Anglji cieszą się wielkiemi przywile- 
tami, i niema stanowiska, na któreby 
reflektować nie mogli. Za panowania 
rólowej Wiktorji żyd był premierem 


Anglji; w naszych czasach wicekrólem 
Indyj był żyd — lord Reading, i żyd 
również — sir Herbert Samuel, został 


wysokim komisarzem w Palestynie. Po 
mimo to, gdy w Niemczech został wy- 
dany dekret wysiedlania żydów, a sir 
ioha Simon zażądał od rządu angielskie 
ko interwencji u Hitlera dla powstrzy- 
manja represyj, odpowiedziano mu, że 
zydzi niemieccy nie mają żadnego pra- 
wą 
do protekcji rządu angielskiego 

| na tem zakończyła się kwestia. 

Wiadomo zresztą, że Anglja bardzo 
pstro sprzeciwia się wszelkiej imigracji 
i dla żydów, nie posiadających pienię 
dzy, wstęp do Wielkiej Brytanji z pew 
nością nie będzie łatwy. Jednakże za- 
równo w kołach prywatnych, jaki w 


prasie, wszczął się ruch przeciwko rzą 
dowi, który ośmiela się wysiedlać 


„Swoich“ żydów. 

Z miljonów żydów, mieszkających 
w Europie, dziesięć procent pozwolić 
sobie może na podróże. Wobec zamknię 
cia granic niemieckich dla turystów = 
żydów. przewidzieć można, że przynaj 
mniej 900 tysięcy zwiedzj tego lata 

Anglję i Francję, 

W ciasnych uliczkach White Chamel, 
na licznych domach East End zobaczyć 
jeszcze można metalową rurkę, zawie” 
rającą werset Deuteronomium (piątej 
księgi Mojżesza), 

Aby przekonać się o żywotności ra- 
sy dość jest zwiedzić w Londynie targ 
drobiu na Leydon - Street, gdzie zabija 
się ptactwo według przepisów  rytual- 
nych, oraz targ na Wentworth Street. 
ndzie znaleźć można wędzone łososie, 
śledzie, solone „anchois“, oliwki hisz- 
pańskie 1 faszerowaną rybę — ulubione 
przysmaki żydowskie. 

W oczach emancypowanych ży- 
dów widowiska te wydają się może na 
wet karykaturalne. Pomimo to ci z 
nich, którzy na czas dłuższy przybywa 
ja do Londynu, odwiedzają na rogu 
Mulberry Street — Beth Din. trybunał 
żydowski, gdzie zobaczyć można rabi- 
nów w szatach obrządkowych, wymie- 
rzających sprawiedliwość swoim współ 
wyznawcom. Posiedzenia trybunału od 
bywają się pięć razy na tydzień, czego 
uważać nie można za zdarzenie zbyt 


częste, zważywszy, że Londyn liczy 

175.000 mieszkańców żydów. 
Tutaj swaci żądać mogą swych „prowi 
zyj“. którychby im nie przyznał ża- 
den sąd inny, tutaj kobieta, rozwie- 
dziona przez prawo angielskie, zysku 
je swoje „get*, zwalniające ją napraw 
dę, a zarazem uprawniające do zawar- 
cia nowego legalnego i religijnego związ 
ku. 

Londyn posiada jeszcze ważną dla 
żydów instytucję filantropijną — Brytyj 
ski żydowski Urząd Opieki (British Je 
wish Board of Guardians). Tutaj w po- 
trzebie pożycza się pieniądze, zwłaszcza 
drobnym kupcom, a w dodatku bez pro 
centów. W ubiegłym roku  rozpoży* 
czono 28.000 funtów st. (blisko milion 
złotych), a wszystko zostało zwrócone 
co do pensa. W tem środowisku nikt 
nie zmienia nazwiska. Nazwy żydowskie 
figurują na szyldach i nikt nie traktuje z 


taką pogardą swych „renegatów*, jak 
żydzi londyńskiego ghetta. 
Na Tavistock Square wznosi się 


olbrzymi, nowy gmach — kwatera głów 
na żydów w Londynie, wzniesiona 
kosztem 75.000 funtów St. W gmachu 
mieści się szkoła żydowska, kształcąca 
rabinów, oraz Urząd „poselski“ (Board 


of Deputies), czuwający nad sprawami 
żydowskiemi całego Świata. Niedawno 
urząd rozpatrywał kwestię żydowska 
w Niemczach, lecz wnioski, uchwało* 


ne w tej konferencji, pozostały w tajem 
nicy, gdyż prasie aryjskiej nie udzielo- 
no informacyj W gmachu zamieszkuje 
personel wszystkich synagog londyń- 
skich. a także mieści się muzeum sta- 
rożytności żydowskich. 

Słowem Londyn stanowi niemal 
Mekkę żydowską, a w każdym razie 
niepoślednią atrakcję dla rzesz żydow* 
skich. wysiedlonych z Niemiec. Bull, 


Rozbita czaszka służącej. 
Okropny widok w jadalni. 


Potwornej zbrodni dokonano w Lyo| "brodniarz rozbił! jej głowę 


nie. W jednej z dużych kamienic, na 
drugiem piętrze, zajmowała obszerne. 
sześciopokojowe mieszkanie stara rent 
jerka pani Morin, która miała służaca. 
również starszą kobiete. 
Marję Deschamps. Obie kobiety bały 
się panicznie złodziej i włamywaczy i 
rilnowały gorliwie mieszkania nie opu- 
szczając go ani na chwilę. Gdy pani 
Morin wróciła do mieszkania, zastała 
drzwi wejściowe szeroko otwarte. W 
przedpokoju panował nieład 
meble były połamane. 
W jadalni przedstawił się pani 
straszny widok. Na podłodze 
kałuży krwi trup brutalnie 
wąnej Marji Deschamps. 


Ubezpieczone 


Morin 
leżał w 
zamordo- 
Nieznany 


młotkiem. 
następnie splondrował całe mieszkanie. 
Wszystkie meble, szczególnie szuflady 
i szafy, były zdruzgotane. — Zbro- 
„niarz spieszył się. Zabrał tylko por- 
tiel 
z kwotą 1300 franków, 
sależącą do p. Morin, natomiast nie zau 
ważył kasetki z kwotą 6000 franków, 
hedacei własnością służącej i biżuterji, 
leżącej w biurku w sypialni pani Mo- 
rin. Istnieje przypuszczenie, że zbro- 
dniarz wszedł pod jakimś pozorem do 
mieszkania p. Morin. Gdy służąca o- 
tworzyła mu, rzucił się na nią z tyłu i 
zabił ją młotkiem. 

Policja prowadzi obecnie energiczne 
śledztwo w celu odkrycia zbrodniarza. 


nóżki artystki 


na pół miljona dolarów. 


Znakomita gwiazda francuskiej sce- 
ry Joanna Aubere rozwiodła się ze 
swym mężem Nelsonem Morisem „kró 
tem konserw mięsnych* w Chicago. 
Owa śpiewaczka, dorównująca piękno- 
ścią swych nóżek znanej Mistinguette 
została przezwana „kobietą z  półmil- 
jonowemi nogami“, gdyż zaasekurowa- 
r, je na równe pół miljona dolarów. 

Pożycie małżeńskie słynnej artystki 

nie było szczęśliwe 
ze względu na to, że małżonek nie zez 
walał jej na występy sceniczne, będąc 
o swój skarb bardzo zazdrosny. Na 
tem tle dochodziło nieraz między mał- 
żonkami do przykrych niesnasek, o któ- 
rych pisały dzienniki. Wreszcie wypro 
wadzony z równowagi Amerykanin 


podał skargę do sądu na swoją żonę | 
jednocześnie na dyrekcję teatru, w któ- 
rym ona występowała, żądając zakazu 
dalszego engagementu. Sąd w Paryżu 
stanął po stronie męża, 

orzekając, że według francuskiego pra 
wa małżeńskiego, żona nie może pod- 
pisywać kontraktów bez zezwolenia 
męża, jak również nie wolno jej wystę 
pować na scenie bez aprobaty męża. 
Mimo tak poważnego zarzutu artystka 
radal występowała z wielkiem powo- 
dzeniem. Miljonerowi wreszcie upór 
żony za bardzo dał się we znaki, to też 
zażądał od prawej połowicy rozwo- 
du, który w tych dniach otrzymał: Ka 
płanka sceny kontynuuje nadal swoją 
karierę artystyczną. J. K. 


————_— z 


Irena Zarzycka 


Wieczna młodość 


POWIEŚĆ. 


— 0j, mała, mała, pleciesz jak wte- 
dv, gdy miala szesnaście lat. Nic się 
nie zmieniłaś, ani na grosz powagi. 

— Mateczko, na co nam powaga. Zo” 
lądki mamy w porządku, środków prze 
czyszczających nie trzeba. Ubierz się 


łudnie, stawiam ci kino. 
í 

W końcu tygodnia wrócił profesor, 
a wtedy Ari postanowiła jechać do mę- 
ża i przygotować się do dalszej podró- 
ży. W przeddzień wyjazdu miała długą, 
voulna rozmowę z oem. 

— Jesteś moim najdroższym przyja- 
cielem, Klaudiusku, może dlatego, że tak 
nieznośnie dużo mówisz.. 

— Uhm! 

— | nie chcę, nie potrafię nic przed 
tobą taić choćby to były rzeczy przy” 
kre iak naprzykład to z Imogenką. Ma- 
musia nie może nic wiedzieć o całej tej 
awanturze, ale ty, tatusiu, zajmij się Lil- 
ką. gdy wyładę. Teraz ona jest twoją 
maleńką córeczką... no i Marta też. Imo- 
venka szybko znajdzie nowy przedmiot 
zainteresowania i westchnień, na krótko 
iak zwykle, Bedą nowe łzy. nowe lamen 
ty i trazedja. a Lili tego nie powinna już 
widzieć. 

— Bądź spokojna, Ari. 

— Tatusiu, będzie mi ciężko zosta” 
wić Stefa! Będzie taki samotny jak kie- 
dvś, 

— Nie. zostanie z nim myśl o tobie, 
Ari. 

— Ale tak mnie ciągnię w świat, ta- 
NIST, 


« | ptaki co rok żegnają rodzinnę 


strony, lecąc w nieznane, a przecież 
wracają... 

— Ale dużo nie powraca, tatusiu, du- 
żo ginie. 


— Ty nie zginiesz, Ari, nie masz cza 
su na to, Ginie tylko próżniak. 

Nazajutrz Adrjanka odjechała wie- 
czornym pociągiem. Mimo śniegu i wia- 
iru odprowadziła ją na dworzec cała ro- 
dzina, ba, nawet Imogenka. Lili do ostat 
niego momentu trzymała kurczowo ręce 
ciotki i płakała głośno ku wielkiemu nie- 
zadowoleniu matki, gdy pociąg ruszył. 

— Nie róbże widowiska, Lili. 

Ale profesor wziął małą na ręce, ja- 
każ była drobniutka, a miała już prze- 
cież dziewiąty rok, i szepnął je? do 
ucha: 

— Napiszemy zaraz do cioci list, a 
potem pójdziemy do dzieci. zagrasz im, 
dobrze ? 

— Tak! Patrz, dziadku, jak doleko 
jest już Adrjanka, a dopiero była z na- 
imi. Jak to źle, że wszyscy nie mogą cią 
gle, ciągle być razem. 

— To jest dobrze Nie znaliby smut- 
ku i nie wiedzieliby jak przyjemnie jest 
czekać, 

Zamyśliła się. 

— A teraz póidziemy do domu, do 
dziadka, dobrze? Mamusia pozwoli? — 
spytała po chwili. 

— Lekcje masz odrobione? 

— Tak, 

== No to idź. 

I rozeszli sie wszyscy. Kludiusowie 
z Leszkiem do siebie, I[mogenka z mę” 
żem do kina, tak go usilnie bowiem na- 


29 |mawiała, że nie mógł jej tego odmówić. 
arę minut przed rozpoczęciem 


Przyszli 
seansu i Zenia rozgłądała się po sali. czy 
nie zobaczy kogoś znajomego. Istotnie 
zobaczyła. W trzecim, czy czwartym 
rzędzie od loży, w kórej siedziała, sie” 
dział Tadeusz z kuzynką. Byli w dosko 
nałych humorach, śmiali się. a chłopak 
przekornie dmuchał na ciemne włosy 
panienki i jeden nieszczęsny kosmyk 
wciąż zasłaniał łei oko. Imogenie mgła 
przysłoniła wzrok. Tak samo bawił się 
jej włosami 

— Spojrzyj, Wiktorze, to zdaje się 
twój pomocnik, prawda? 

— Aha! Bardzo miły chłopak. Polu- 
biłem go. 

— Chcę ci zwrócić uwagę, byś mu 
zenadto nie ufał. Słyszałam od znajo- 
mych, żę to pijak, hulaka, utracjusz. Po- 
staraj się o innego. 

— E, czego ludzie nie plotą, Mam 
zresztą do niego zaufanie. 

— No. a jakby cię okradł? 

— Z czego? Pieniędzy w pracowni 
nie zostawiam. 

— Ale może ci zabrać motor. 

— Oszałałaś, Imogenko? Co ci do 
głowy przychodzi? 

— No, no... ja cię tylko ostrzegam 

— Bardzo ładnie z twojej strony, ale 
znam się trochę na ludziach i wiem. że 
takiej krzywdy nie mógłby mi uczynić. 

Swoją drogą jeszcze tego wieczora 
po powrocie z kina Karbowski poszedł 
do pracowni Model stał na swoiem miej 
scu, starannie okryty płótnem. 

Inżynier usiadł w fotelu i patrzał na 
Iśniącą stal, w którą zaklął swoje my- 
éli, swoje marzenia i wieloletnią pracę... 
Jego dom to właśnie szara i cicha, tro- 
chę zakurzona pracownia. Tu krąży mu 
szybciej krew, tu czuje urok życia, Imo- 
genka.. leniwe. bezmyślne stworzenie 
ciąży mu Przymknął oczy i widział łuż 
swój triumf, swoja sławę i radosne oczy 
córki i... białe zeby Adrianki. „A gdyby 


Dy 5 


Tajemnica 13-letniej dziewczyny. 


Tydzień okropności w Paryżu. 


Kronika kryminalna zanotowała w 
;statnich dniach szereg wypadków, któ 
re przypominają fantastyczne historie, 
odgrywane w „teatrze okropności” w 
Grand Gignol. Podajemy krótkie i ści- 
słe opisy wydarzeń: 

Madamę Guerin, pięćdziesięciopięcio 
letnia kobieta, mieszkająca na Montmar 
tre w Paryżu, 

zastrzeliła swą synową. 
Motyw czynu: jabłko, które synowa da 
ła nie pani Guerin, która o ten owoc 
prosiła, ale małemu dziecku. Ta bezsen 
sowa sprzeczka tak rozdrażniła teścio 
wą, że wyciągnęła z torebki ręcznej 
rewolwer i trzema strzałami położyła 
kres życiu młodej kobiety. Każdemu 
czytelnikowi nasunie się natychmiast 
myśl, że p. G. 
musi być warjatką. 

Nic podobnego. Zarówno sędziemu, jak 
i przesłuchującej ją policji tłumaczy 
iasńno i wyraźnie wszystkie motywy 
swego czynu i twierdzi nawet, że postą 
piła zupełnie słusznie, gdyż synowej na 
leżała się raz nauczka zas niegrzecz- 
ność. 

Trzeba zaznaczyć, że p. Guerin jest 
głucha. To przykre kalectwo było po- 
wodem wielu nieporozumień z teścio- 
wą. Podobno głuchota skłoniła właśnie 
madame G. do noszenia przy sobie re- 
wolweru — gdyż czuła się upośledzo- 
na i żyła w stałej 


trwodze przed ludźmi. 


Pani G. była bardzo przeciwna mał 
żeństwu swego syna. Od pierwszej 
chwili wynikł pomiędzy nią i synową 
przykry antagonizm, który doprowa- 
dził wreszcie do okropnego dramatu 
rodzinnego. 


Morderstwo to wygląda na czyn nie 


Kasyno gry na świeżem 
powietrzu. 


Korzystając ze słonecznej pogody trój 

ka karciarzy urządziła wycieczkę za 

miasto, gdzie z zapałem oddała się 
grze — pod czujnem okiem władzy. 


początku znowu, aż do zwycięstwa“. 

Wprawnemi palcami kręcił śruby, ba 
wił się motorem jak dziecko upragnioną 
zabawką, 

Jeżeli ten okaże się bez wartości, 
zbuduję drugi, Adrjanko, co mi wtedy 
powiesz — myślał z uporem, a w pew- 
nej chwili uśmiech ironji rozchylił mu 
usta. 

Jakież to głupie, że wszędzie, w każ 
dym płodzie ludzkiego wysiłku, czy gen 
juszu, musi tkwić kobieta. Mężczyzna 
jest jak błazen, gotów skakać kozły i 
wyczyniać nieprawdopodobne łamań- 
ce dla takiej jednej, jedynej. Nawet ten 
mężczyzna, który tej „swojej“ nie ma. 

Bo żyć, to kochać, to dawać począ” 
tek nowym istnieniom.. może nie zaw- 
sze kochać, może tylko pragnąć. O, jak 
bardzo Wiktor pragnąłby mieć Adrłan- 
ke teraz tu w swoich ramionach, na 
piersi... 

Zgasit papierosa starannie. Okrył mo 
del płótnem. by się nie kurzył i zam- 
knąwszy pracownię na klucz. wrócił do 
domu. Lili, jeszcze nie spała. 

— Czekałam na tatusia — powiedzia 
ła sadowiąc się na kolamach. 

— Gdybym wiedział, że czekasz, 
wróciłbym wcześniej. 

— Nie, nie trzeba Ja właśnie chcia- 
łam zobaczyć, jak to jest z tem czeka- 
niem. rozumie tatuś? Że to się tak cho- 
dzi i myśli: o, już niedługo, jeszcze 
chwilkę i już... jak to będzie za chwilke 
a ona znów przebiega i już myśli się o 
następnej, a tatusia jeszcze nienra,.. a 
potem nagle tatuś jest, a znowu całe to 
czekanie znikło, jest tylko tatuś. Więc 
tak samo będzie z ciocią Ari. Ja to na- 
wet dziś próbowałam zagrać tym dzie” 
ciom, ale mi nie szło. Ciągle wychodził 
pociąg... teraz myślę, że już potrafię, 

— Dziewuszko moja. czy nie jesteś 
dziś zbyt zmęczona? 

« Nie, muszę zagrać dziś, bo do fu- 


tra zapomnę. Ah. żehym fuż iak nainre | 
çi sie nie powiodła ta nas da zgórwi Ood'dzcej nauczyła sie pisać nutv. 


ka boginka w nocnej koszulinie. 
Pod jej drobnemi dłońmi tykały po 


poczytalnego. Analogiczny charakter no 
si druga zbrodnia, zanotowana w O- 
sratnich dniach. Psychjatrzy zwraca- 
ia nieustannie uwagę władz na fakt, że 
domy dla warjatów są jeszcze 

ciągle zbyt szczupłe, 
aby: mogły pomieścić w swych mu 
rach wszystkich szaleńców, potrzebu- 
jących długotrwałego leczenia i opieki 

Te przestrogi lekarzy nie są nieste- 
ty teorją! Rzeczywistość dowiodła raz 
jeszcze ich słuszności. Oto przed trze 
ma dniami jeden z takich eks-warjatów 
Simon Place zastrzelił nagle į bez ja- 
kiegokolwiek  zrozumiałego powodu 
swego kuzyna. 35-letniego właściciela 
majątku. 

Simon Place został umieszczony w 
zakładzie dla obłąkanych po popełnie: 
niu podwójnego morderstwa; 

zastrzelił bowiem żonę i teścia. 

Fo przewodzie sądowym osadzono go 
w zakładzie. Przebył tam jednak sto: 
sunkowo niedługo: zaledwie trzy lata 
Potem zwolniono go „po całkowitem 
wyleczeniu". Jak to było z tem „wyłle- 
czeniem“. dowiedzieli się wszyscy 
wkrótce, gdy się rozeszła więść -0 
śmierci Jean'a Vie, który musiał ży- 
ciem przypłacić nagły napad szału Si- 
mona. Simon, który służył w wojsku 
przez cały czas wielkiej wojny. naba- 
wił się ostrego reumatyzmu i starał się 
właśnie 
o pensję inwalidzką. 

Jednakowoż podanie to zostało z róż- 
nych względów odrzucone. W ostat- 
nich dniach otrzymał petent ostateczną 
odmowę. 

W jego chorym mózgu zrodziła się 
zapewne myśl, że Jean Vie spowodo* 
wał w jakiś sposób tę odmowę, Chwy* 
cił więc znów za rewolwer. Po doko 
nanem morderstwie warjat został na- 
tychmiast odwieziony znów do szpita* 
la dla warjatów, ale, niestety, trzy oso 
by przypłaciły życiem jego szaleństwo. 

Oba te okropne wypadki bledną. 
gdy sięje zestawi z przeraźliwą histor* 
ją  sześcioletniego Marcel Dagnon. 
Chłopczyk był synkiem paryskiego fryz 
jera. Gdy ojciec wrócił z zajęcia 

znalazł dziecko nieżywe, 

Trzynastoletnia córeczka opowie 
działa mu. że braciszek jej wypadł 2 
okna na podwórze. Jednakowoż ob: 
dukcja zwłok wskazywała raczej na 
śmierć gwałtowną. Podczas drugiego 
badania dziewczynka opowiedziała nie- 
samiowitą historię. Wyznała więc, że 
utrzymywała stosunek miłosny z dwu 
dziestosześcioletnim sąsiadem, który oc 
wiedzał ją w mieszkaniu podczas nie: 
obecności ojca. Sześcioletnie dzieckc 
spotkało się tego dnia z kochankiem. 
Ponieważ rzezimieszek ten obawiaj 
się, że chłopczyk może go zdradzić 
przed ojcem, nie namyślając się długo 
schwycił dziecko i wyrzucił je 

przez okno na podwórze, 

Potem przyniósł trupa do mieszka: 
nia i kazał dziewczynce opowiedzieć 
ojcu, że brat jej wypadł przypadkiem 
przez okno. 


I Lili zasiadła na taboreciku, maleń: 


ważne szmery zegara, chodził jedno” 
stajnym krokiem czas, mknęły pojedyń 
cze chwilę, a on. ten czas brodaty, spla 
tając je do łańcuch, przyciągał nim to 
„coś“, na co się czeka, 

Wiktor w myśli ujrzał i tę chwilę w 
szeregu idących, która uderzy mu w u 
szy warkotem motoru i tę, w której u 
słyszy głos Adrianki. Ah! Czy przyj: 
dzie taka, w której zamknie ją w ra- 
mionach? 

— Teraz już pójdę spać. Dobranoc, 
tatusiu. 

— Dobranoc. Dziękuję ci, córeczko. 

sę Czy i ty czekasz na coś tak jak 
ja? 
— Tak, Lilusiu. My oboje będziemy 
ryglądać przez okienko dnia, aż przyj 
dzie do nas gość spodziewany. prawda? 


ROZDZIAŁ IV. 

Adrjanka już drugi dzień była w do- 
mu. Oglądała wszystkie kąty, wszyst* 
ko wydawało jej się drogie i kochane, z 
każdym przedmiotem tutaj żyła prze” 
cież cztery lata pełne szczęścia i uśmie 
chów. Dom wyciągnął ku niej ciepłe 
pachnące ramiona i utulił ją w nich 
miękko i pieściwie. Kwiaty w donicz* 
kach kwitły jak zawsze i barnemi pla- 
mami rozjaśniały pokoje. Psy chodziły 
trop w trop za swoją panią i, machając 
zawzięcie ogonami. patrzyły jej w oczy 
wiernie i poddańczo. laka przytulna ci- 
sza wiała z tych wszystkich pokoi, — 
Oh! Lilka powinna mieć właśnie taki 
dom, który pozostawiłby wspomnienie 
na całe życie — myślała. Przypomnia* 
ty się jcj dziewczęce lata. Tamten nie* 
wielki domek z ogródkiem. ale wspo” 


pnnienie to nie było przykre  Musiałą 
pracować, musiała wysłuchiwać gorz- 


kich a i 
to pzu 


„w”ch litanij wymówek, 
; uuisczyłą sie wiele. 
(D, c. m.) 
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| za., ukazuje w czarnych barwach, 
jest białe, wypacza lub zdobi, znieczula, 
| » nie jest uczuciem samem tylka pragnie 


JĄ 22 SOC 


dw ką warszawy w kilku 
wierszach. 
W roku uviegrymi pasażerowie po- 


zostawiii w waimwafach warszawskich 
5374 (w poprzednim roku 5.566) przed: 
mioty. z których zwrócono prawym 
właściciełoin 2.056 (2.022). Nadto w wa 


coach trarnwajowych znaleziono gou- 


tówką 7.490 zł. 10 gr. (6.782 zł. 2 gr.), 2 
czełto zwrócono 5.142 zł, 88 gr, 3,862 zt 
b6 gr.). Oprócz tege konduktorzy zii- 
zu w dyrekcji tyt! niewydanej rè 
ty 3541 zł. 67 ar, (4.007 zł%..15:4 4 ły ACz 
gu zwrócono pasażerym 1,664 7i. 75 © 
(2396 zł. Y5 ur.) Pe resztę pieniędzy 
znalezionych rzeczv nikt e piibliczio 
«1 nie zgłosił się. a służos tratiiwa/o 
we wpiynęłóo w tym 5 mym Cza3ie og 
jem 526 (557) zaża! eń z Kiórych 27: 
1701) było słtisznyc we wszystkich 
yeh wypudko.h winy poni iSt RRE]. 
TZ iu WIĘKSCE Kary, «dleżnie oi sW 
"A EFLA OAN) 

* . * 

Przy wymierzaniu podatku od pla- 
ców budowlanych zwolnieniu od tego 
podatku ulegaly place, zajęte na sady 
i parki. Obecnie. na mocy rozporzą 


Jzente ministra skarbu zwolnieniu od 
podatku będą ulegały jedynie place 
niezabudowane; zajęte na parki, a nie sa 


dy. Place. zajęte na sady, będą opo- 
datkowanę od roku 1934, 
+ * + 


Przy zarzedzie tzby lekarskiej war 
szawsko + białostockiej czynna jest ka- 
sa pogrzebowu. Ze względu na stale 
postępujące zmniejszanie się zarobków 
lukarzy, a co zatem idzie zmniejszenie 
się ićli dolności płatniczej, rok 1932 był 
bardzo ciężki dla kasy. Wdowom | sfe- 
rotom po 42 zmarłych członkach kasy 
wypłacono w r. z. 251.500 złotych, z cze 
go 158.500 zł, za ubiegłe lata, Odmówio 
ie wypłaty premii z powodu zalegania 


w opłacie składek w 3 wypadkach. 
Aktywa bilansu kasy zamknięto 1 
stycznia r. b. sumą 355.735 zł 75 gr 
Z tego zadłużenie członków wynosi 
496.178 zł. Powstało ono wskutek stale 
wzrastającego zadlużenia członków od 
początku istnienia kasy, t.j. w ciągu 
4 lat W okresie wypłacono wdowom 
i siorotom po lekarzach 1.178.158 zło- 


tych. 


* + * 


W teatrze Polskim dobiegają końca 
próby ze sztuki p. t. „Fräulein Doktor" 
pod kierudkiem reżyserskim Janusza 
Waneckiewg. Następną premierą be- 
dzie komedia Stanisława Bala p. t, 
„Zielona Kotwica”, grana ostatnio 
w Teatrze Mieiskim w Łodzi, 

z. 4 


W z. m. zarejestrowano w Warsza- 
wie 20 przypadków duru brzusznego i 4 
zamiejscowe, o 13 mniej, nit w. marcu, 
| — zkuiejscow y przypadek duru pla- 
mistego (o 2 mniej), 87 szkarlatyny i 9 
zamiejscowych (0 45 mniej) 105 — dy- 
fterytu i 8 zamiejscowych (o 37 mniej). 
382 odry i 9 zamiejscowych (o 149 
mniej), OT koktuszu (o 12 więcet), 29 — 
jaglicy i 28 zamiejscowych ‘(o 3 wię: 
cej), 1 — drętwicy karku (5 mnicj), 55 
— róży i 6 zamiejscowych (o 12 mnicj), 
5 — zikażenia połogowego i 2 zamiej 
scowę (o 4 mniej), 2 — włośnicy (o 4 
mniej) 1 197 — zrużlicy i 28 zamiejsco* 
wych (o 108 mniej), 


ANDRE B!IRABE4AU, 


KABEL. 


Miłość, według słynnego oddawna 
zdania, podobna jest do hiszpańskiej o- 
berży, w której każdy znajdzie tylko to, 
co tam do niej wnosi. Jak powiadają, 
większość osób przynosi dzis do takiej 0- 
berży tylko pudełko konserw, paczkę bi sz 
keptów, cocktail i payerosy. Trudno: je 


l żeli ktoś nie ma apetytu! Ale wobec te- 


g3, że w podobnej oberży jada się za 
wszę we dwoje, druga «trona może czuć 
<ię pokrzywdzona, jeżeli oczek wała wy 
kwintaego obiadu 
Powiem bez metafor, Że Juliette, wy 
chodząc zamaż, spodziewała się bardzo 
wiele od miłośc. Byla ta młoda dziew 
czyna nieśm:ałego, ale i żarliwego uspo- 
sobien a, posiadająca duszę, posiadająca 
sace słowem:  niepczbawiona 4neizeń. 
- Pewnego dnia Maxime ukazał się jej 0- 
ezom, A wiet.. Czy znacie ten wiersz 
starezo Cornellle'a: 
3 „N e wiem daki 
| Bie... A 
"1 niewiadomo, co za urok porwał Ju 


urok porywa mnie ku 


| betie. Obecnie już wiedziała „jaki“, nie- 


oglu - 


co 


sety! Urok ałupi. który oślepa 


r o miłości. Przyp'suje sie wszystko 


GB U-H-O 


Nowe ofiary sowieckich czat. 
Mordercze strzały do zbiegów. 


Z Wilna donoszą: 

Koło wsi Dachmatówka w rejonie 
Radoszkowicz na teren polski usiłowa- 
ła przedostać się większa grupa ucie- 
kinierów z Białorusi Sowieckiej, Ucieki- 
nierzy pod osłaną nocy usiłowali prze- 
być rzekę Undrę, lecz zostali zauważeni 
przez obserwacyjne patrole sowieckie, 
które poczęły 

strzelać do zbiegów z karabinów. 


Wśród uciekinierów powstała 
Jedni pod gradem kul płynęli w kie 
runku strony polskiej, 


li pod kulami sowieckich patroli. 


Mimo szybkiego zamknięcia granicy 
przedostało się trzech 
zbiegów z grupy 18. Los pozostałych 15 


na teren polski 


uciekinierów terenie sowieckim nie 


„est wiadomy. 


na 


KRATECZKI 


Przyjacielskie plotki.» 


Porachunki na ulicy. 


jednak przyznam się. Sta 


że tyle 


I rudno 


Mimo, 


ji 
10 


siĘ, razy twierdziłem, 
iż mie lubię, nie używam, nie gram sło 
wem w karty — zdarzyło się, że całą 
noc grałem. lak jest. Ja, wróg kart, ja, 


który wyśmiewałem i nie rozumiałem lu 
dzi, siedzących kilkanaście godzm przy 
zielonym stoliku przed kilku dniami 
pewnym miłym klubie, poriętnevo 
bufetu grałem od 12 w nocy do 9-ej ra- 
no, z małemi przerwami na średni koniak 
lub większą czystą w karty, I to jak gra 

łem! I w co grałem!! W baka, czył: w 
„szmendka”, czyli w „dziewiatkę . Rżna 
lem w karcięta jak stary. Z udana wpia | 
wą co chwila z nonszałancją wypuszcza- | 
łem ze siebe magiczne słowa: 


w 
cbolkk 


wiOGOWIE. ró |6 


Stanisław Kopacz nueszka na ulicy A- 
leksandryjskiej, Alojzy Bąk na Zielonej. 
Stasio lubi czystą Alojzy zakrapianą. 
Kopacz woli blondynki, Bęk brunetkt. 
Zdawałoby się, że w tych warunkach, 
wobec zupełnej rozbieżnoś ści miejsc zamie 
szkania | upodobań obu młodzieńców, nic 
ich ze sobą mie bedzie łączyło, ale życie 
zadało kłam tym *przypuszczeniom. Ko- 
pacz i Bąk znali sie, Ge by Kopacz | 
Bąk znali się tylko trochę, nie byłoby nie 
szczęścia Nieszczęśc ciem naterniast było, 
że dwaj młodzieńcy znali się dobrze, Aż 
nazbyt dobrze. | dlatego gdy Kopacz 
dowiedział się, że ktoś rozpuszcza o nm 
rozmaite brudne gadki, nie miał najmniej 


— Sobie. 
— Bank. szych Ath i liwości, że autorem ich jest 
SAR. Bąk. Gdy Bąkowi „nieznany przyjaciel“ 
— Malutka podstawiał noge u dziewczynki, wiedział, 
ni Po „enkar e` guzik w karce. T jest Rz Kopacz. 
— Egal; Tak: „stan rzeczy trwał dość diuz, 
- Zdejmuje bankierskie. aż wreszcie traf zdarzył, że 18 kwietnia 
| wiele innych pięknych słów. której; Wa} nasi przyjaciele spotkali sie nieorze 
w rezultacie to zwiększały,to zmniejszały || kiwane na ulicy L imanowskiego Na: 
kupkę leżącą przede mną. tknęli się na siebie i stanęli. Zaden nis 


Sam więc spróbowałem gry i mogę iuż 
dzisiaj z własnego doświadczenia stwier- 
dzić: że gra w karty po godzinie, a naj: 

ale; dwóch staje się rzeczą nudną i bu- 
fet jest stanowczo cwskawszą wayi 4, 
zwłaszcza gdy posiada miłą g:spodynię 
i apetyczne zakąski, Dlatego mimo wla 
nego początku nie zamierzam kontynuo- 
wać kartograistwa, jako-że jeśli już po 
rannym powrocie do domu mam m*sć 
wymówki. to niechaj chociaż wiem za c^, 
| wogóle nie wypada przecież rano wra 
do domu w stanie zupełnej niemal 
trzeźwości. (| potem te skomplikowane 
obliczenia senno-dniowe. z wyniku któ- 
rych dochodze do wnicsku, że w sobote 
położyłem się spać w niedzielę przed 
południem. 


_ 
CAC 


nie mówi, tylko zpodełba na się mol 


dają. Wreszcie Kopacz cdeżwal się 
pierwszy: 
— No?! 
— Niby co? 
— Z drogi! 
Ko z drogi? 
i Teb 
ja? 
zy 


A en oddał, A ten 


rowu odda*. Jesczze 


| bęc go w łeb. 


KG Znuw 4/4 Gn 


g0 raz w łeb! Policja, Protokół. Sad 
2 tyg. separacji w oddzielnych celkach. 
D.a tygodnie wesoju aż do nowo 


"Isania. 
Jerzy Miz-cci. 


NÓŻ W RĘKU STARCA 


odstraszył pi 


Z Bielską donoszą: | 

Trzech nieznanych osobników we- | 
szło do mieszkania Jerzego Francuza, 
lat 72, liczącego, zam. w Frelichowie 
koło Bielska celem 

dokonania kradzieży. 

Francuz zbudzony szmerem wyszedł na 
korytarz z nożem w ręce, W tej jednak 
chwili został uderzony jakiemś tępem 
narzędziem w głowę, wskutek czego! 


człowiekowi, od którego kobieta oczekuje | 
miłości, Dodaje znaczenia jego paai 
interpretuje jego uśmechv,  przelstacza 
iego gesty... Jeżeli mylimy się tylko nie- 
kiedy, gdy naprawdę kochamy, mylimy 
tię zawsze, gdy tylko pragniemy ko- 


chać... | 
Juliete poślub ła Maksysna; minęła 
kilka łat; a teraz... 

Czy znacie zacnego La Fontakiea 
ten wiersz tak okrutny: 

„Maż z tych, których traci się bez 
lez..." A 
Obecnie Maksym stał się takim wła- 
śne mężem dla Juliette. 

Co mówię? Było jeszcze gorzej: stał 
się mężem, któregoby się stracić pragnę- 
ło... Dość było spojrzeć na nią, by prze 
konać się o tem, Jakiem okiem spogląda 
ła na niego, ; jak trytowały ia wszystkie 
jego gesty! Jak drażniło ja każde jego 
słowo! Czuła do niego żal nają tYsŁy —' 

żal, że pomyliła się co do n'ego 

Bow em istotnie nie obiecywał jej ni- 
dy: „Nie będę w żadnym wypadku kla 
mał przed toba... Nie zdradzę c ebie ni- 
gdy... Nie jestem graczem... Nie będę 
odwiedzał barów...” 

Nie powiedział jej nawet nigdy: 
„Kocham ciebie do szaleństwa... Am 
też: „Zobaczysz, jak bardzo dbać bedę 
ò twoje szczęście...” 


Nic podobnego. Ta ona sama wyobra 
zła sobie, że Maksym jest szczery, wier- 


ęciu zbirów. 


upadł na ziemię. Sprawcy usiłowali 
związać leżącego, lecz ten zdołał się 
obronić, przy pomocy posiadanego no- 
ża, Osobnicy zbiegli bez dokonania kra 
dzieży. Jako podejrzanych o dokona- 
nie tego czynu przytrzymano Żura 
Franciszka, Jagorza Alojzego, Kąska 
Wilhelma Pawła, Wysogląda Alfonsa, 
Putnioka Albina, i Palę Franciszka. 


ny, dobry i poważny. Sama w to wierzy- 
la, że zapewni jej szczeście... I tembar= 
dziej darować mu tego nie mogła, 
Przeżyła kilka lat straszliwych. Pisk 
ny kwiat jej złudzeń, który uważała za 
wieczny 1 kwitnący bez przerwy, postra* 
da] wszystkie swoje płatk, Już w ciągu 
krótkiego czasu poznała prawdziwego 
Maksyma — człowieka oschłego serca, 
zniechęcającego sę łatwo. zgrywającego 
się bez roznamietnienia,  pijącego 
pragnienia, a zdradzającego ią bez pożą 


dania... ; 
Znienawidzła go. Płakała nad swem 
zaślepienien: „Dlaczego związywałam 


$e z podobnym człowiskiem?* „Zimarno 
wałam sobie życie!” 

Była to — jak już mów:łem — młoda 
osoba z duszą 1 sercem. Wydawało jej 
się zbrodnią, że oddała duszę swa i serce 
— ale į ciało także — człowiekowi, któ- 
ry na to nie zasługiwał Ach! bowiem są 
jeszcze młode istoty, które, rzucając się 
w objęcia mężczyzny, marz1 o tem. by 
pozostać w nich na całe Życ'e. 

Taką była Juliette. Tak dalece. że 
potrzebowała czasu, długiego nawet cza- 
su, aby powz ać tę myśl: uciec od czło” 
wieka, który nie został dla niej upragnio 
nym łowarzyszem życia, wymknąć się z 
jego domu, od jego wstretnej obecności, 
uwalnić se od niego. 

Był to, naturalne, postanowienie do 
niosłe. Z pięknego posagu, jaki wniosła 


panika. 


drudzy wydosta- 
wali się na brzeg sowiecki, gdzie pada- 


Mąż z klepsydrą pogrzebową. 


Ze Lwowa donoszą: 
Pewnego dnia rozległo się głośne pu- 
kanie do drzwi mieszkania sekretarz: 


Twa-solidacji św. Rafała i funduszu po- 


grzebowego kolejarzy p. Kaz. Bronisław 


skiego. 

Proszę wejść — odezwał się p. 
Bronisławski, i po chwili ujrzał przed 
sobą zrozpaczonego, zapłakaneśo, zła- 


marnego na ciele i duszy 
kolejowego Ignacego Lerocha. 
— Panie sekretarzu! wołał 
anym, drżącym głosem 


nieszczęście. 

Annę, a ja ani grosza nie mam 
na wydatki pogrzebowe. 

Proszę mi wypłacić zasiłek 


— Niech pan przedłoży mi kartę po- 


śmiertną, wtrącił sekretarz 
kor Rychło ją przyniosę, a 
niech p. sekretarz zobaczy klepsydrę, 


którą właśnie mam przy sobie. 
Pan sekretarz rzucił okiem na klep 


sydrę i czytał: Śp, Anna Leroch, żona 
funkcjonarjusza PKP., po długich, a 

zaopatrzona św. 
Sakramentami zasnęła w Panu. Na ø- 


brzęd pogrzebowy, który odbędzie siga 
zaprasza Wszystkich w najaerdecznić|. 
szym bólu pogrążony mąż. 

Sekretarz wzruszony niezbitym do- 
wodem katastrofy, wyasygnował na rẹ- 
ce osieroconego małżonka nieboszczki 
800 zł. Ocierając gorzkie łzy Leroch 
wyszedł 

Długie mijały godziny, a sekretarz 
funduszu pogrzebowego karty pośmiert- 
nej, niezbędnej ze względów formalnych 


| cieżkich cierpieniach 


narazie 


hamulcowego 


ury- 
przybysz, — 
oto dzisiaj właśnie stało mi się straszne 
Pan Bóg zabrał moją żonę 


Najserdeczniejszy bó! „wdowca”. 


doczekać się nie mógł. 

Posłał więc do domużałoby woźne- 
go z upomnieniem a rychło otrzymał 
meldunek, że  Lerochowa cieszy się 
pełnem zdrowiem i o śmierci swej nie 
myśli, a tylko rozpacza, że jej mąż 
gdzieś się zapodział, a może nawet zgi- 
nął pod kołami jakiegoś auta lub inne. 
go pociągu. 

Wdrożono natychmiast poszukíwa 
nie zaginionego Zagłądnięto do wszyst. 
kich knajp i zakame arków Wielk ego Lwc 
wa Zapytano pogotowie ratunkowe i 
Instytut medvcyny sądowej. Wszędzie 
jednak z rezultatem negatywnym. 

Dopiero po 6 dniach nakryto Lero- 


cha w szynku w Żółkwi. 
Na widok ' funkcionariuszy policyj- 
nych Leroch przyznał sie 
odrazu do wszystkiego. 
Panowie drodzy, mówił, — 
stało się to ze zmartwienia, bo mi żona 
stale bez przerwy dokuczała. Chciałem 


więc zapomnieć o tej nieznośnej jędzy. 
Lerocha oskarżono o oszustwo. Na 
rozprawie przed sędzią bronił się, że 
winy żadnej nie ponosi, bo nic nie pa- 
mięta, wszak jest osobnikiem umysło- 
wo anormalnym 


. Znawca. dr. Fox, który badał. obwi- 
nionego, oí ipar} te wykręty, stwierdza- 
jąc, iż Leroch jest na umyśle zdrowy, a 


tylko zdradza 


pewne objawy psychopatji. 
Sędzia przy uwzględnieniu okoliczne 
ści łagodzących skazał winowajcę na 
2 miesiące aresztu z zawieszeniem do 
lat 5, z tem, że oskarżony do lat 2 wy- 
równa szkodę wyrządzoną kolejowemu 
funduszowi pogrzebowemu. 


33 W MIEPELCĄ 


Niesumienny rządca 


| skazany na 3 lata więzienia. 


| Z Wilna donoszą: 
| Głośna afera ze sprzedażą lasu oby 
| watełki ziemskiej. Leonji Buksztańskiej, 
znalazła wczoraj swoje zakończenie « 
l Sadzie Apelacyvjnym. 

kawe oskarżonych zajął b. plenipo- 
[tent dóbr p. Buksztańskiej, 40-letni Gi- 


| staw August Chudalla, zamieszkały w 
| Wilnie. 
Chudalla, rządząc majątkami p. Buk 


sztańskiej obciążył nieruchomości 


szeregiem 


jej 


miła do zaciągnięcia 
KAL, 


niewielkiego dłu- 


Chudalla, korzystając z pozwolenia 
p. Buksztańskiej, zaczął zaciągać długi, 
gdzie się tylko dało, Pozatem w jej 
imieniu żyrował okolicznym mieszkań- 
com weksle, 

Za: te manipulacje odpowiadał Chu- 
dalla przed Sądem Okręgowym, który, 
wobec niezbitych dowodów winy, ska- 
zał go na 3 lata więzienia. pozbawiając 


jednocześnie praw obywatelskich na 

zaciągniętych u lichwiarzy długów, |P'zeciaąw lat 5. 
których-suma ogólna wynosi 1220 dol Od tego wyroku skazany odwołał 
| rów. ię do Sądu Apelacyjnego, który sta- 


P, Buksztańska, chcąc sprzedać las, 
znajdujący się koło uroczyska „Jascy“ 
zwróciła się do Chudalli z prośbą, aże 
bv przeprowadził zwiazane z tem czyn 
ności. 

Plenipotent rozpoczął pertraktacje z 
kupcami zwracając się ciągle dò właści 
cielki po mniejsze lub większe sumy, 
które jak mówił, miały być użyte 
szcześliwę doprowadzenie do końca 


na 


zamierzonej tranzakcji. 
Właścicielka dała mu kilkaset zło- 
tych, gdy zabrakło pieniędzy upoważ- 


mężowi, ne pozostało nic. Maksym rz- 


ayien członkiem L0. P.P. 


nął na. tem samem stanowisku i wyrok 
I instancji zatwierdził w całej rozcią- 


73 
105CH 


Tylko 2.2. 0 qr. miegięcznie 


kosztuje abonament „Echa” 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 


Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska 11. tel, 102-29, 


Przy odbiorze w administracji Karola 2, 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wy- 
nosi tylko 2 zl, 20 gr 


chcąc, by dostęgnał jej, wyjechała zagra 


trwonił go w krótkim czase, Po rozej-|nicę. Mów ifa po angielsku. — Udata sie 


ściu się z mężem byłaby zmuszona radzić 
sobie jakoś, utrzymywać się z własnej 
pracy. Nie było prawdopodobne, żeby 
bez p'eniędzy znalazła drugiego męża. 


do Anglii. Znalazła zajęcie na jakiej“ 
pensji. Otułała ją żółta mgla Londynu 
Pomimo to nigdy n'e czuła sie tak toz 
promie niona, Dla istoty, opuszczajacej 


Jednak nie dbała o to: ważne było tylko, |więzienie, zawsze panuje wiosna, 


że odzyska swą wolność, zostanie lwia 


kiem, wolnym od wszystkich więzów, 


przed którym otworzyć się mogą wszelkie | tąk słodko na duszy... 


nadz'eje!... 


Wahała się długo, lecz zdecydowa- |dzie marzenie — niech do niej 


ła się ostatecznie nagle, pewnego wiec7o 
ra, pewnej nocy raczej. 
cały miesiąc zostawił ją sama. Podróżo 


wał po Riwierze, rzekomo w interesach. zmarnowane — 


Dziwna rzecz: dopiero, 


Czuła się szczęś! wa ı lekka, jak łódź 
zerwana z łańcucha. Bujała.. Było jej 
leciutko... Pełna 


[była radosnego oczekiwania gdy nadej- 


wstąpi! 
Przechodzić będz'e miłosć — niech się 


Maksym przez | zatrzyma! 


żę życie jej było 
nie było w _ isłoc'e. 


Zdawało się jej, 
tak 


gdy wrócił zno- | Miała kiedys okropnego męża, ale już za 


wu, odczuła żal i niechęć z powodu iego | pomniała o tem. Przecięła wszystke ka- 


opuszczenia. W 
zgrzyt jego klucza w zatrzasku, pomyila- 
ła: „Stało się. Nie cofnę swego postano- 
wienia. Jutro „puszczam“ go na dobre. 
Nie był już jej mężem człowiek, któremu 
przyglądała się, gdy kręcił się po mieszka 
niu. Obcy dia niej mężczyzna otworzył 
kran w łazience, napuszczajac wode do 
wanny... Obojętny dla niej człowiek po 
łożył s'e dò łóżka obok niej... Pózwoli- 
ła mu nawet na pieszczoty, grzecznego 
męża dla biernej żony... Przyjmowała je 


z ironią. Cóż jej to szkodzić mogło? 
Był to ostatni raz. Jutro już jej tutaj nie 
będzie. . 


„Było po wszystkiem. Uciekła, Nie 


brana 
karz, rzekł poważnie: 


pani 


chwil, gdy usłyszał a|błe: nie już nie łączyło jej z nim. Wkrót 
ce zapsmni nawet, jak wyglądał... 
czyło stę... Wszystko zacząć się może od 
początku... 


Skań- 


stała roze- 
wobec mężczyzny, a pan ten, le 


„Dwa miesiące późn ej: 


Nic ważnego, Tesł 
w ciąży... 
Od dwóch miesięcy. Od owego wie- 


czora... Wyjechała nazajutrz, przec na- 


proszę pani. 


jac wszystkie kable łącznikowe -— prócz 
tego jednego (najtrwalszego, najohydniej 
szego: 
rego się nienawidzi) — prócz legn jedne 
go, o którym nie wiedziała... Tł. L. M. 


mieć dziecko z człowiekiem, któ- 
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„| IKkwiaty na boisku. 


GEDANJA w ŁODZI. 


W dniu wczorajszyiu odbył się na 
boisku ŁKS-u przy Al. Unii towarzyski 
mecz piłkarski między ŁKS-em, a gdań 
ską Gedanją. Drużyna łódzka wystą- 
pła w składzie osłabionym, bez Giałe- 
ckiego i Herbstreicha z /Trzmielą na 
środku ataku. Gościę okazali się zespo 
łem b. bojowym, przyczem dobrze za- 
prezentował się atak. który rozegrał się 

dopiero po przerwie. 


Początkowo ŁKS. zdobywa dwie Kreasi 
xXxI 


ki ze strzałów Króla i Feji i prowadzi 
2:0, iednak stopniowo- goście ¿coraz 
częściej dochodzą do głosu i wyrównu 
ię przez Doleckiegu i Kellera, Po przer- 
wie gra toczy się ze zmienną przewagą 
i obie drużyny zdobywają -po jeszcze 
jednej bramce: ŁKS. znów przez Kró- 
lą i Gedania przez Doleckiego. Wynik 
ostateczny 3:3 (2:2), Sędziował p. Mar- 
czewski. Goście byli podeimowani 
przez specjalny komitet. 

p 

34 


Pogoń zwyciężyła 22 p. p. 


4:1 (1:1). 


Mecz ligowy, który został rozegrany 
w dniu wczorajszym we Lwowie między 
Pogonią a 22 pp zakończył się zdecydo” 
wanem zwycięstwem gospodarzy w sto- 
sunku 4:1, Do przerwy przebieg gry był 
równorzędny, chociaż lwowianie byli lep 
si technicznie. 22 pp. nie wytrzymał jed 
nak w drugiej połowie tempa meczu, tak 


że miejscowi opanowali całkowicie sy- 
tuację. W pierwszej połowie oba zespo- 
ły zdobyły po jednej bramce. Dla Pogoni 
zdobył ją Łagodny, zaś dla 
Świętosławski, Po zmianie pól dalsze 
trzy bramki dla Pogoni zdobyli: Łagod- 
ny, Matjas i Zimmer. Sędziował p. Rut- 
kowski. 


—0D)—— 


Białoczarnym grozi spadek do kasy B. 


Klasa A na półmetku, 


Rozęgranę w dniu wczorajszym dwa 
mecze z cyklu A-klasowych rozgry- 
wek o mistrzostwo ŁOZPN należały do 
ostatnich. które, pozostały do zakończe- 
nia pierwszej rundy, Obydwa spotka 
nia nie wniosły zasadniczych zmian do 
tabeli rozgrywek WKS zwyciężając 
Widzew umocnił sję na czele tabeli, 
ŁTSG. przegrywając z Wimą znala- 
zło się na przedostatniem miejscu. ma 
jąc za sobą 

jedynie Makkabi. 

Nię porównywując obecnego stanu z 
końcową tąbelą zesżłoroczną, ograni- 
czymy się jedynie do stwierdzenia, że 
zmiany jakie zaszły są bardzo charak: 
teryscvcznę rzucaj? pewne Światło na 
Prags raszych piłkarzy | tak — ża 
dci z Ask suwych klubów nie prowa* 
dził zaprawy zimowej, a zatem nie był 
przygotowany do rozgrywek tegorocz* 
nycł. Następnie brak rezerw — a więc 
niema przygotowywania podstaw dla 
rozwoju piłki nożnej nietylko w. klu- 
bach ate i w. Łodzi. 

Te. ostatni zarzut dotyczy przede- 
wszysikhiem zeszłorocznych leaderów 
łódzkiej klasy A — ŁTSG i Widzewa 
Wymieniając te dwa zespoły bynaj- 
mniej nie stwierdzamy, że w pozosta: 
łych klubach jest lepiej. 

Obecnie jesteśmy na półmetku roz* 
zrywek A-klasowych. Niejedno jeszcze 
można zdziałać i naprawić. Należy tyl- 
ko energicznie 

wziąć się do pracy. 

Przyglądając się obecnej tabeli od- 
nosi się optyczne wrażenie. że najpoważ 
niejszymi kandydatami do zajęcia tronu 
mistrzowskiego są WKS, SKS i Tury 
$ci. a do spadku Makkabi ŁTSG f Wma. 

Przebieg zawodów w dniu wczoraj 
szym był następujący: 

W. K. S. — Widzew 3:1 (1:1). 

Zawody odbyły się w fatalnych wa 


runkach atmosferycznych (ulewny 
deszcz i rozmokłę boisko). Widzew 
miał więcej z gry do przerwy. mito- 
miast po przerwie przeważai WKS 
Pierwszą bramkę uzyskuje Widziw 
już w 10 minucie przez lewoskrzydło 
wego Wróbla i WKS wyrównał dopie- 
ro w ostatniej minucie przed przerwą 
zę strzału Stolarskiego, który pięknym 
strzałem w lewy róg zmusił bramkarza 
do kapitulacji. Po przerwie Bienias w 
fe] minucie strzela dla WKS-u druga 
bramkę, zaś w 22-ej Kornacki. Przed 
końcem meczu Stolarski strzelił dla 
WKS-u czwartą bramkę, lecz sędzia 
ej nie uznał. Sędziował p. Sikorski. 
Przedmecz rezerwy 1:0 dla WKSeu. 


Wima — Ł. T. S. G. 3:1 (0:0). 
Mecz odbył się w dniu wczorajszym 
na boisku Wimy i zakończył się nięspo- 
aziewanem zwycięstwem Wimy w sto 
sunku 3:1 (0:0), 


siedlczan 


W pierwszej połowie, | 
| pomimo obustronnych ataków i lekkiej | 


SEC AIG 


(—) Został zakończony w Katowi- 


jazd z Łodzi nastąpi o godzińie 17.10 z 


c, a 


RASZYN, sobota. 
1140 Przegląd prasy polskiej, 11,50 Kom. me 


Spori w kilku słowach. RADJO-KĄCHut 


cach mecz tennisowy  Polska=Monaco. 
Zostały rozegrane ostatnie gry poje- 
dyńcze, w których Hebda pokonał po 
b. ładnej grze zdecydowanie Galeppe, 
a w trzech setach 6:0, 6:2, 6:3, zaś Lan 
dau zwyciężył Wittmana 1:6, 3:6, 6:2, 
6:3 i 6:3. Hebda grał doskonale i zde- 
cydowanie górował nad swym przeciw 
nikiem, natomiast Wittman po dwóch 


zwycieskich setach załamał się psy- 
| <hicznie. Ostatecznie zwyciężyła Pol- 
ska w stosunku 3:2. Po meczu Mebda 


udał się do Paryża na międzynarodowe 
mistrzostwa Francji. 


(—) W meczach A-klasowych roze 
granych w dniu wczorajszym na tere- 
nie kraju w Poznaniu HOP. pokonał 
Olimpiadę 11:2 i w Warszawie War- 
szawianka Ib—pokonała - Makkabi 6:0 
zaś Drukarz — AZS 3:1. 

(—) Zostały rozegrane zawody 0 
mistrzostwo Łodzi w strzelaniu. W 
strzelaniu na 100 m. pierwsze miejsce 
i tytuł mistrza zdobył kpt. Gościewicz 
192 p. na 200 możliwych, przed Macia- 
kiem 187 p. (obaj SKS) i Klugem (ZS 
Monopol) 185 p. Zespołowo zwyciężył 
Strzelecki Klub Sportowy zdobywając 
910 p. W strzelaniu pań na 100 m. pierw 
k miejsce zajęła Rydlewska (SK) 183 


p. przed Dutkową (SKS) 176 p. i Jaro- 
Żanką 173 p. Zespołowo w strzelaniu 
pań zwyciężył również SKS 872 p. W 
strzelaniu z pistoletów na 50 h. pierw 
sze miejsce zajął Nowicki (SKS) 248 p. 
na 300 możliwych przed Kuzenką (W. 


zespoło- 
WKS-owi 


p. W strzełaniu z pistoletów 
wę zwycięstwo przypadło 

647 p. przed SKS-em 639 p. 

(—) Szereg orzanizacyi i 

rozpoczęło już przeprowadzanie 
do Państwowej Odznaki Sportowej. 
Łódzki Ośrodek również rozpoczął już 
próby, przyczęm w dniu dzisiejszym t. 
i w piątek odbędą się próby w pływa- 
niu na 100 m. (dowolny czas) i skokach 
? trampoliny w basenie zgierskim. Wy- 


Klubów 
prób 


K. S.) 243 p. i Gościewiczem (SKS) 


Bałuckiego Rynku tramwajem Ozor- 
kowskim. Następne próby dla pań od- 
będą się w poniedziałek i Środę o godzi- 
nie ł7-tej na boisku DOK., zaś dla pa- 
nów a tej samej porze we wtorek. W 
niedzielę na boisku ŁKS-u przy Al. Unii 
o godzinie 10-tej odbędzie się zaprawa 
gimnastyczna pod kier. por. Woskowi- 
cza. Wszyscy chętni mogą się zgłosić o 
oznaczonej porze ña miejscu. 

(—) W dniu wczorajszym z powodu 
deszczu, który padał przed południem 
został odwołany cały szereg imprez 
sportowych, w naszem mieście. Nie od- 
były ste: wyscig kolarski o tytuł m 
strza „Wimy”*. boksersiłe zawody mię 
dzyklubowe. IKP grv sportowe o. mu- 
|strzostwo oraz mótocyklowy bieg 

| sztafetowy. 

(Z) W nadchodzącą niedzielę odbę- 
dą się w kraju następujące mecze ligo- 
we: w grupie wchodniej: Legja—ŁKS. 
w Warszawie i Czarni—Warszawianka 
we Lwowie oraz w grupie zachodniej: 
Podgórze—Warta j  Wisła—Garbarnia 
w Krakowie; Ruch—Cracovia w Wiel- 
kich Hajdukach. 


TABELA KL. A. 


Klub Gier Pkt. Stbr 
le We K.-S. 5 14 18:5 
CY OR 1 10 17:5 
3. Turyści 1 10 11:6 
4b K. S 8 8 9:10 
2. Hakoah T 7 9:9 
6. Widzew 7 6 5412 
7. Wima 1 5 16:15 
8.Ł. T. S$ G. 8 4 9:17 
9, Makabi 7 2 $:23 
TABELA LIGOWA 
(grupa wschodnia) 
Klub Gier Pkt. Stbr. 
1. Pogoń 5 7 10:9 
M SE KiS. 3 5 6:0 
3. Legia 3 5 6:3 
4. Czarni 4 3 4:5 
5, 22:D0. M 5 2 8:44 
6, Warszawiauka 4 2 1:4 


Z ringu do loży... 


Wieczór niezwykłych emocyj. 


Wczorajszy więczór w cyrku 
stal pod znakiem emocyj niekiedy 
| krych. 

W p.erwszej parze wiedyńczyk Kawan w 4 
| min, pokonał swym bezlitosnym nelsonem Uibę. 
Głośne protesty puhbiczności wywołała wale 


zbyt przy” 


ZL GT Y, PONIEJE | AL: À ca rohaski Karlewskim, Czech z dziką 
przewagi Wimy, żadna ze stron nie MO | ja, P z HEY SR 
gła uzyskać bramki, W drugiej poło- s Re 

wie tempo gry Się zaostrza, Wimaj'**"! P ewag: nen} 

rozpoczyna euergiczne;ataki, które koń pomagał sobie pięściami, 

czą się zdobyciem dwóch bramek w) W Il mig, zdławony: podwójnym nelsońem 
krótkich odstępach czasu (20 i 27 min.)| Kariewski legł zmiażdżony na ringu, Arbiter 


przez Strzelczyka z rzutu wolnego i 
przez Uptasa — główką. Na krótki 
okres czasu inicjatywę przejmuje 


ŁTSG. przeprowadza szybki atak i z 
zamieszania zdobywa jedyną bramkę 
przez lewego łącznika. Wreszcie Leć- 
mierski z Wimy po „kiwnięciu” obrony. 
ŁTSG strzęła dla swych barw trzecią 
bramkę. ustalając końcowy rezultat me 
tzu na 3:1. 

Sędziował p. Wardęszkiewicz. Wi- 
dzów z powodu niepogody mało, 
Przedmecz rezerw został przy stanie 
3:0 dla Wimy, wskutek deszczu niedo- 
kończony, 


walczmy z alkoholem! 
Odezwa do lekarzy polskich. 


W smakomicie rozwijującej się medycynie za. 
pabiegawczej poważny dział stanawi walka z alko. 
| rosi an Walka z tą wielką klęskę społeczną ma 
tem większe znaczenie, że alkoholizm berpośred_ 
nio | pośrednio przyczynia się do rozpowszechnie_ 
nio i posglębienia dwu innych wielkich chorób 
<połecznych: gruźlicy i chorób wencerycznych. 


Lekarze biorg poważny i decydujący udział w 
zwalczaniu tych klęsk, pracując m. in, w specjal. 
nych Źwiązkach Przeciwgruźliczych 1 Przeciwwe_ 
nerycznych. Natomiast bardzo mało robi się w 
dziedzinie walki z alkoholizmem — brak nawet 
ściśle lekarskiej organicacji przeciwalkoholowej 


Aly tę dotkliwą lukę wypełnić, powstałą myśl 
zułożenia pray Polskiem Towarzystwie walki « 
alkoholizmem „Trzeżwożć”* 

Kola Łokarsy Abstynentów. 


Inicjworry wracaja się dò ogóła lekarzy pol. 
skich z zaproszeniem do zapisywania się na człon. 


z ków Kała. 


Zalyszający się powinni zohowiązać się: 

1) do nieużywania przez cały czas należenia 
da Kala jakichkolwiek napojów . alkoholowych 
lak w życiu prywatnem, jak i towarzyskiem; 

2: do czynnego — w miarę możności — zawal 
czenia ułkoholimu; 


3) do płuccnia rocznej składki członkowskiej 
w wysokości 8 zł. (kaźdy członek Koła otrzymy, 
wać będzie bezpłataie miesięcznik „Trzeżwość”) 
De. Franciszek Cudny (Mińsk Mazowiecki, 
Dr. Konstancja Kulejcwska (Wilna), Dr, Aleksan 
der Kturnpatuiński (Drohiczyn Poleski). Dr, Stan 
nishi Leszkiowies (Kowel), Dr. Med. Stanisłan 
Skulski (Łódź, Dr, J. Staniewiecznwa (Włocło_ 
wrk) 
Zgłoszenia uprasza się kierować: 
Zarzyd Główny Tow. „Trzeźwość, Wir. 
muwi, Rynck Starego Miasta 38, m. 4. 
el, 411—07 — Konto P K. 0. 270. 


Zebenia organizacyjne Koła Lekarzy Absty_ 


nentów odbędzie się dn. 4. VI. 33 r, w Warszawie 
w lokalu Zarz, Gł. Tow. „Trzeżwość*. 


zataczającego się ütlete wyprowadza. z pola 
walki, 

Qiromow, choć mieszkańcem 
Syberii mę ma bynajmniej chłodnego 
sobfenta: przeciwnie jest szorstk. brutalny i 
zły. a że przytem siły mu Pan Bóg nie poska- 
pił stąd kłopoty Krauzera z olbrzymim drabem, 

Walc na zagekle I niegstępkwie. Kratzer 
zdopińeowamy przez galerję zaczął 

ostro atakować 

i odpowiadać na ciosy swego przeciwnika, W 
czwartej rundzie Krauzęr tak pchnął Gromo- 
wa iż oma) ne spowodował wypadku. Sybe- 
ryjczyk uderzył się glowa o słupck i padt 
nicprzytomny, Walkę na kilka minut  przer- 
wano. Niemlec Budruś, który po  onezdalszej 
dyskwaljfikacjj  czuę n.enawiść do Kranzera, 
chciał wykorzystać zamieszanie - wskoczył na 
ring i 


zimnej 
uspo- 


jest 


spoliczkował łodzianina, 
Krauzer zkole dał mu 
Zanosiło 
p. Brańsk! nie dopuścił do walki pozakonkursc 
wej. 


student-atleta 


walczyć będzie do upadłego. 


Codziennie, gdy arbiter wywołuje nazwiska | bez środków do życia, 


poszczególnych gzapaśn ków. 
w turnieju zapaśniczym w 
powiada głośno dobitnie: ,,Barys Bielewicz 
Kijów), student uniwersytetu w Wiedmu*; mi- 
noweli wszyscy bacznłej przyglądała się atle- 
cie 

Bielewicz, w odróżnienia od innych jest 
bardzo przystojny; doskonale zbudowany | 
ma miczwykle sympatyczne rysy twarzy. Po- 
oba się ogólnie. Nietylko z urody, ale z po- 
wodu rzadko spotykanego. eleganckiego Sposo- 
br prowadzenia walk., 

W oczach lego.czaj się jednak jakiś dziwny 
smutek. Zawsze poważny. rzadko kiedy uśmie- 
chnie się. 

Zaintrygowany staram się o rozmowę z 

Belewiczem. Udaje mi sie schwytać atletę 
podczas rannego treningu, Siedamy na schod- 
kach rmęp i oto co usłyszałem: 

„Dziwi się pan, że biorę udział w turnieju? 
Dużoby na-ten temat można: było opowiadać, 
A wec roznoczęło sie w ten sposób. że fako 
młodzieniec wstąpiłem de armit Denikina. nie 
myślac wtedy o studiach, 

Walczyłom -w pierwszych szeregach. 
jakimś czasie zwróchno na mnię uwage i 
począłem awa 
Pewnego dla, jaż Jako oficer. dowiedziałem 
się. że zostałem adiutantem szefa 
neralnezo. 

Cieszyłem sle iak dziecko. dostałem nowy 
mundur szlify Ft, d 
na toczyła sie nadal 

Armija 


Po 
ać, 


sztalm ge- 


Tymczasem krwawa woj- 


nasza zóstała rozbiła. Pozostawiyony 


biorących udział wywędrowałem do Jugosławji, a potem 
cyrku sportowym, ij Wiednia, Tu. dzięki znajomym otrzymałem d= 


niemal w łachmanach, 
do 


raźna pomoc f zapisałem s.ę na uiiwersytet. 


Nie mogłem jędnąk zbytnio wykorzystywać u- | 


przejmości mych kolegów, Jzukałem pracy. 
Wszelkie jednak wysiłki pozostawały bez re- 
zyltatu, Znajomi zwrócili uwagę na moje za- 
m.łowanie do zapasów | na mą budowę ciala- 
zaproponował mi 

bym został atleta, 

Zrazu niechętnie odniosłem sę do tego pros 
jąktu, ale, gdy wreszcie złód wkradł sę do 
tqcjej itzdebki, zgodziłem s.ę, Rozpoczałem ín- 
tensywniejsze treningi pod okiem fachowców, 

Już po upływie paru miesięcy, trenerzy wy* 
razit. zadowolenie 4 twierdzi, że będę dobrym 
zapaśnikiem. Konieczność zdobycia środków 
materjalnych na utrzymanie | dalsze studja; 
zmusiły mnie do sporadycznych wyjazdów na 
turnieje zapaśnicze, W ten sposób zdohywałem | 
środk. materialne 

na dalsze studja, 

Gdy uzbieram sobie kapitalik, który mi pozwo 
l oddać się studiom normalnym, porzucę ring 
zapaśniczy, By dompjąć celu, muszę ciągle tre- 
nowąć. bowiem tylko wysoką klasa zapaśnie 
czą. mogę zwyciężać zapaśników i w ten Sgo» 
sób torować sobie droge do nagród  nienięś- 
nych. 

Turniej w którym biore udział, moięm zda- | 
niem. jest lędnym z najciekawszych, Przewdy- 
wać, któ zdabędzie pierwszą nagrode, byłoby 
śmieszne, ale proszę mi wierzyć, że walczyć 
bede da upadłeza*. 


sportowym | 


potężnego „kopniaka“, | łeczny w Konstantynowie 
się na porządną bfjatyke. ale arbiter | ralialnych erganizacyj kobićcych dekanatu 


ku dziecinnym”. 


Po wznowieniu walki 
wem, w 35 mu, łodzianin 
ciężył swego krewkiego przeciwnika, Więk- 
$szość jednak widzów uważała, iż porażka 
Gromowa była anormalna, Syberyjczyk bo» 
wiem był osłabiony poprzedniem uderzeniem, 


Krauzeęra z (iromo- 
przerzuiem zwy» 


Budrus m.ał się wczoraj z pyszna. Wziął go 
w obroty górnik inż. Longinus QrabowsSki i na 
każde uderzenie odpowiadał ciosem, na każdą 
pięść — nelsonem, Że jednak Niemiec jest s.lny 
| chytry — więc od nelsona olbrzyma uciekł 
do lin, Został doraźnie za to ukarany przez 
„Lecnka** przęz 


wrzucenie do loży, 


Ostatecznie wyrtk pozostał remisowy, 
W ostatniej  parzę dobrze  usposobiony 
Szczerbński w 7 min, pókonał Czecha Wie- 


locha, 


Dziś w piątek walki budzą szczególne zain. 
teresowanię. Krauzer walczy g olbrzymim Pro 
haską, Szezerbiński walczy aż do rezultatu z 
QGromowem, Wegter Czafa zadebiutuje w wal. 


| ge z Biernackm, Szczególne zainteresowanie 
| budzi decydująca walka Blelewicza z Kawa- 


nem oraz starcie dwóch kolosów Qirabowskie- 


|Z0 a Garkowienką. 


= ZIREŁKT TE DZ TOPIC Y WIERZZA WOZY PO ZZOZ 


ZJAZD KAT. STOW. POLEK 
W KONSTANTYNOWIE. 


, Maraniem Katolickiego Związku Polek Diece. 
zji Łódzkiej w ub. niedzielę odbył się Zjazd spo. 
członków Zarządu pa. 
u kon. 
stantynowskiego. Zjazd pracowniczek społecznych 
miał charakter kursu instruktorskicgo dla kierow 
nirzek ruchu katolickiego wśród kobiet. Kurs roz. 
poczęło uroczystą Mszą św. w miejscowym ko. 
źciele. Po skończonem nabożeństwie uczestniczki 
Zjasdu udały się na salę Domu Katolickiego, ce. 
lem wzięcia udziału w wykładach dyskusyjnych. 
Zjazd zaguił Ks. Dziekan Z. Łabentowicz. Po 
zagujeniu obrad powołane prezydjum honorowe: 
p. Wandę Suszyńską prezeskę KSP. z Kazimierza 
jako przewodniczącą, p. Purrową z Nowego 
Złotna, p. Doliwkową i p. Trojanowską z Kon. 
slantynowa jako asesorki, Po odmówieniu wspól_ 
nej modlitwy przez przewodniczącą Katolickiego 
Zw. Polok, p. meo. Roszkowską, zostały wygłoszo. 
ne referaty organizacyjno. społeczne, Referaty wy 
głosili: Ka Dyr, St Nowicki, p. mec. P, Roszkow 
ska, p. A. Zującowa, i p. J. Szmigielska. W kur. 
sie społecznym wzięło udział 97 delegatek organi. 
zacyj kobiecych z parafij: Konstantynów, Kasi. 
mierz, Lutomiersk, Retkinia, Nowe Złotno i Bel. 
BC cy Ae Gw alk 
swo ością J. ts. Biskup Dr. 
K. Tomczak, Pa zamykając zjazd przemówił w 
serdecznych słowach do zebranych, wskazując ro, 
lọ i zadania kobiet katolickich w dzisiejszych 
czasach. Ostatnia przemawiała p, Suszyńska, prze. 
wodnicząca Zjazdu, która zło podziękowanie J. 
E. Ks. Biskupowi, Prelegentowi oraz uczestnicz_ 
kom zu liczuy udział w obradach zjazdowych. 
Po odspiewmi« hymnu narodowego „Boże coż 
Polskę" uczestniczki kursu wzięły udział w krót_ 
kiem nabożeństwie wieczornem, które odprawił 
Ks Kanonik L., Stypułkowski Generalny Sekre. 
pn Zwipzku Młodzieży Polskiej Dięcczji Łódz. 
tej. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 


Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz. 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w niedzielę 
dnin 28 b, m. o godz. 12,ej mm. 30 w południe. 
w sali YMCA., Piotrkowska 89, Pan Dr, Schwcie 
Sam. J. wygłosi odczyt n. t „Hygjena oczu w wie. 


Wstęp bezpłatny 


tcorologiczny lla komunik. lotn 
su. 12,05 Program na dzirń bieżący. 


11.57 Sygnał cza_ 
12.10 Płyty 


gramofonowe. 13.10 Kon.. PIM. 1345 Poranek 
szkolny ze Lwowa. 14.00 Audycja zołniersko_strze- 
lecka, 1510 Komun- Panstw, Ina. Eksport 15.15 


Kom. gospodarczy, 15,25 Wiudomuici wojskowe i 
strzeleckie. 15.35 Słuchowisko dla dzieci, 1600 Ply 
ty. 16,40 „Ostatni tom „Pisu“ Marsaułku Piłsud. 
skiego” — wygl, p. WŁ. Malinowski. 17.00 Tranem, 
z Międzynarodowych sawodów _ lckkoatletycznych 
17.35 Wiadomości bieżące. 17.40 Odczyt aktualny 
17.55 Program na dzień następny 18.00  Nabożeń 
stwo majnwo z Jaraej Góry”. 19,00 Rozmaitości 
19.20 Wiudom. ogrodn“ — wygł. inż, Wł. Pie 
trzuk. 10.30 „Na widnokręgu” 19,45 Prasowy Dzier 
nik Radjowv. 20.00 Muzyka lekka. W przerwie wii 
domości sportowe oraz Dod. do Pras Dz. Radjo. 
| wego. 22,05 Koncert chopinowski w wyk. J, Tue 
|<zvńskiego 22,40 „Cztery typy kobiece" — Telje. 
| ton. 22,55 Komunikaty. 23,00—24.00 Muzyka tanecz 
[n W przerwie wiadomości dla erłonków polskiej 
chspedycji polarnej, 


ZIELONE ŚWIĄTKI W CZ. TOCHOWIE. 


| Komitet Pielgrzymki Jubileuszowej Akcji Ka. 
tolickiej w Ładzi poil protektoratem J. E. Ks. Bi, 
skupa Ordynarjuseu, z okazji przedłużenia jubi. 
leusmu $50lceix wprowadzenia cudownego obrazu 
Najśw. Marji Panny na Jasną Górę organizuje 
pielgrzymkę w czasie Zielonych Świątek do Cię. 
stochowy. Pielgrzymka z całej Łodzi po krótkiem 
nabożeństwie, które odprawi w dniu 3 czerwca o 
godzinie 3.cj popoł, w kościele św. Krzyża J. E. 
Ks, Biskup Sufragan dr. K. Tomczak wyruszy me 
czele z duchowieństwem na dworzec Łódź—Fabry 
czna. Odjand pociągn z dworca Łódź—Fabryczne 


‘| nastąpi w dniu 3 czerwca o godzinie 4,ej po połud 


nin. Przybycie do Częstochowy tegoż dnia o godzi. 
nie 18 m. 40, Odjazd pociągu z Częstochowy na_ 
stypi w daliu 5 czerwca o godzinie 18 min. 30, 
przybycie pociągu do Łodzi o godzinie 2%, 

Karty przejazdowe w cenie 8 zł. 50 gr. w oby. 
dwie strony do dnia l.go czerwca nabywa mona 
w ŚSckretarjacie Akcji Katolickiej — ul. Ka. Sko. 
rupki Nr. la, oraz we wszystkich parafjach łódz, 
kich Śzczegółowy program pielgrzymki łódzkiej 
będzie podany w prasie niedzńolnej. 


AKADEMJA I ZAWODY SPORTOWE. 
Z działalności kół szkolnych LOPP. 


Ubiegły tydzień  m.iął pod hasłem LOPP, 
Akcją I celami tej organizacji przejęło się nie 
tylko starsze społeczeństwo, ale i nasza ml- 


dzież szkolna, 

Na zakończenie tygodnia LOPP, z okazji 
dziesięciolecia tej pożyteczne) placówki spo 
lecznej Koła Szkolńe LOPP, szkół powszech 
nych Nr. 42 1 Nr, 62 urządziły współnemi šita- 
mł dla dzatwy szkolne; i rodziców e 

akademję | zawody Sportowe, 

Impreza ta przygotowana umiejętnie wzbu- 
dziła wielkie zainteresowanie ( wykazała ca- 
toroczny dorobek I! sprawność organizacyjną 
tych Kół, 

Jeżeli chodzi o zainteresowanie się młodzie: 
ży pracami LOPP, to stale ono teraz wzrasta i 
przysperza nowych członków £ sympatyków. 

Koła Szkolne LOPP. stają się kuźną pracy 
pozytywnej w służbie dla puństwa, w zrozumie 
niu jego potrzeb í zadań, x 

Młodzież nasza %`zapałem przystępuje do 
pracy w Kolach Szkolnych LOPP, potrzebna 
jest jej jednak rozumma opieka i kierunek, jaki 
pow.ulen jej dać opiekun Koła, ` 


Pobór rocznika 1912 


W dniu jutrzejszym to jest w sobos 
tę dnia 27 b. m, urzędują komisje po: 
dorowe: 

Nr. 1 — dla poborowychh roczni- 
ka 1912, zamieszkałych na terenie V ko 
misarjatu P, P., o nazwiskach na litery 
Ks do Kr. j 

Nr. 2 — dla poborowych rocznika 
1912, zamieszkałych na tereuie VI] ko- 
misarjatu P; P., o nazwiskach na lite- 
ry: O. i P. 

Nr. 3 — dla poborowych rocznika 
1911, zamieszkałych na terenie VII ko- 
misarjatu P. P.o nazwiskach na lite- 
ry: LŁ MPRSShSsZŚTU W 
AE AY A Fi 

Komisja poborowa dla P, K. U. Łódź: 
powiat — dla poborowych rocznika 
1912, zamieszkałych na térenie gminy 
Puczniew na wszystkie litery alfabetu. 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teutr Miejski — Fruulein Doktor. z 

Tentr Kameralny — Gotówka. 

Teatr Popularny — Malka Śchwarcenkop( 

Testr Rewji Lupa — Czy pani lubi bez? 

Cyrk — Turniej walk francuskich. 

Adria — Bezdomni. 

Capitol — Blaski i cienie miłości. 

Casino — Arsen Lupin, 

Corso — | Postrach Arizony Il W cieniu dro 
paczy chmur, 

Czary — I. Pa wyraka, II. Puszrza, 

Grand Kino — Patrol. 


Lona — bDisiana, 


Metro — Bezdonini, 
Oświatowy — Dla doros.: Najeźdźcy; «Il: 
inłodz.: 1. Mąrynarz wbrew woli. II. Bicz prawa 


Palace — Na rozkaz kobiety, 


Przedwiośnie — Tajemnicy sekretarki. 
Rakieta — Mumja. 
Splendid "u egnanic z grzechem., 


Styławy — Dziewczę z gór. 
Sztuka — |. 24 godziny, II. Chata za wsią, 


Co zgotować jutro na obiady 
Zupa szczawiowa z jajami. 


Rozbratle z kartoflami i sałata 
zielona. 
Budyń bułczany z sosem pomis 
dorowym. 

WINSZUJFMY. 


Jutro: Bedzie. 
Wschód słońca 3.29 
Zachód — 19.36 
Długość dnia 16.07 
Przybyło dnia 8.15 
Tydzień 21. 


Sir. 6. 


Dziwolągi ogłoszeniowe. 


Oszczędni Francuzi. 


W każdym kraju Świata drobne o- 
„łoszenia mają swój specjalny charak- 
ter i specjalną wymowę. 

Niemieckie gazety roją się od ogło- 
szeń matrymonjalnych w rodzaju tych: 
„Pracowita gosposia pragnęłaby być 
słoneczkiem swego ukochanego mężu- 
sia i gotować mu smaczne potrawy“, 
bo: „Panna niepokalanej przeszłości 
lat 38 szuka takiegoż męża, 

może być wdowiec”. 

Gazety angielskie odsłaniają w ogło 
szeniach tajemnicę swego życia rodzin 
nego. 

Znaleźć więc można takie ogłosze- 
nia: 

„Matka chciałaby mieć jakąś wia- 
domość o swej Baby, która podróżuje 
po Szkocji“. 

„Charly jest w rozpaczy, że Suzy 
nie przyszła na spotkanie do Piccadilly 
Circus“. 

„Betty, wybacz twemu 
chłopcu Jimmy. To się już nie 
rzy”. 

Francuzi znowu 

są bardzo skąpi 
w wyrazach, gdyż za ogłoszenia pła- 
cą od litery. Ich ogłoszenia są więc nie 
kiedy prawdziwemi rebusami. 

Np. takie: 

„Zd. masz... szuka b. pil. pos. sten., 
ref.'. Ma to znaczyć, że zdolna maszy 
mistka poszukuje bardzo pilnie posady, 
żę posiada umiejętność stenografii i refe 
rencje. 

Ale ogłoszenie, które ukazało się o- 
statnio w jednem z popularnych pism 
paryskich, jest 

jedyne w swoim rodzaju. 

Oto podało je całe miasto. Copraw- 
da, małe miasteczko Polangis, położo- 
ne niedaleko Paryża nad Sekwaną, 
ule zawsze miasto. 

Dziwne to ogłoszenie brzmiało: 
„Polangis poszukuje apteki. Oferty 
ttd" 

Z tem ogłoszeniem było tak: 

Polangis jest _czystem, . malutkiem 


Rekord Biblji 


na rynku wydawniczym świata, 


„British and Foreigne Bible Socie- 
ty“ na dorocznem zebraniu w Londynie 
stwserdziło, że w ciągu roku 1932 zo- 
stalo sprzedane — 10.617.470 egzempla 
rzy Biblji, o 65.186 egz. więcej aniżeli 
w roku poprzednim. Zjawiło się dwa- 
naście 


dużemu 
powtó- 


KGW wół i sf 
nowych jej tłumaczeń 

na różne języki — sześć azjatyckich, 
cztery afrykańskich, jeden amerykań- 
ski i jeden europejski. Liczba wydaw- 
nictw Pisma Świętego nieco zmniejszy 
ła się w Europie, gdzie nurkuje komu- 
nizm. Biorąc ogółem istnieją w obec- 
nej chwili wydania Biblii w 667 języ- 
kach i narzeczach. Są to cyfry na ryn- 
ku wydawniczym rekordowe. Żadna 
księga na świecie takiego rozpowszech 
wienia- nie zdobyła. 


miasteczkiem, które posłada szkołę, koś 
ciół, nawet lekarza, ale nie ma apteki. 
Do apteki trzeba posyłać o dwa kilo- 
metry, co jest oczywiście połączone z 
wielką niewygodą dla mieszkańców. 
Wobec tego mieszkańcy  Polangis, 
ludzie nowocześni i pomysłowi, postano 
wili użyć drogi prasowej, 
by zdobyć aptekę. 
Poprostu podali ogłoszenie do gazety. 
Nie należy wątpić, że wkrótce na 
rynku Polangis ukaże się szyld z lite- 
rami „Apteka“. 


„E CHO” 


144 


Nr 


Rozmowy ze stu niedoszłymi nieboszczykami. 


CHOROBA XX WIEKU. 


Studja młodej badaczki. 


W naszych czasach — w czasach kry| rych dręczą 


zysu gospodarczego i ogólnego wyczer- 
pania. nerwowego-samobojstwo nie jest 
iaktem odosobnionym. Przeciwnie. Sta- 
je się ono -chorobą społeczną i nietylko 
psychjatrzy i neurolodzy, ale i wielu 
społeczników interesuje się dzisiaj po- 


ważnie tym problematem i stara się 
znaleźć jego rozwiązanie, 
Wypadki załamania się ludzi, któ- 


Niezwykła manifestacja kulturalna 


dwu powaśnionych narodów. 


Równo sto lat temu ta począt- 
ku maja 1833 r., przybył do Budapesz- 
tu młody wirtuoz czeski, skrzypek Jó- 
zef Słavik, aby popisywać się swoją 

niezwykłą sztuka odtwórczą. 
Miał zaledwie 21 lat, ale zdobył sobie 
już sławę międzynarodową. Był zaprzy 
jaźniony z Haydnem, który mu patro- 
nował i nawet przez pewien czas kiero- 
wał jego nauką. 

W Budapeszcie poczyniono wszel- 
kie przygotowania do pierwszego kon- 
certu, który miał się odbyć w gmachu 
siołącej po dziś dzień reduty. Nagle 
Józef Slavik w dniu koncertu zachoro” 
wał i melomani 

musieli zrezygnować 
z usłyszenia go W kilka dni później 
tak świetnie zapowiądający się artysta 
zmarł w szpitalu, Pochowano go urs- 
czyście na jednym omentarzu, a potem 
przeniesiono na inny. 

Muzycy czescy projektowałi od lat 
przeniesienie ziemskich szczątków arty 
sty do jego czeskiej ojczyzny. Życzenie 
to spełniło się przed paru dniami. Zdu- 


mienie ogarnęło obecnych przy ekshu* 
macji na widok doskonale zachowanych 
włosów. na czaszce i białych zębów. 
Prochy Slawika zebrano do metalowej 
trumny, która odeszła do Pragi. 

Na.cmentarzu zebrali się w chwili 
otwarcia grobu członkowie poselstwa 
czeskiego w Budapeszcie i wybitni 
przedstawiciele muzyki czeskiej i wę: 
gierskiej. Nowy poseł Milos Kobr, wy- 
klosi! po czesku i po węziersku mowę 
w niezwykle serdecznym dła Węgrów 
tonie. Przypomniał, że Węgry dały 
światu wielu wybitnych artystów, 
zwłaszcza muzyków, podobnie jak Cze- 
Si. 

Węgry przyjmowały zawsze serde- 
cznie artystów czeskich, za co należy 
Się im wdzięczność i uznanie. — Drugą. 
równie ciepłą mowę wygłosił prof. wę” 
xierskiej Akademi Muzycznej Ferdy- 
nand Keneny, Była to naprawdę nieczwy 
kła manifestacia kulturalna dwu powa- 
śnionych narodów. które na grobie 
wielkiego muzyka zapomniały na chwi- 
lẹ o kłótni i mówiły dobrze o sobie. 


Konie z ondulowanemi grzywami. 
Z teki wynalazków... 


Żadna dziedzina życia ludzkiego nie 
graniczy tak blisko z obłędem, jak wy 
nalazki. 

Obok prawdziwie genjalnych wyna 
lazków, rodzących się raz na wiele lat, 
powstają dziesiątki śmiesznych, niko- 
mu nie potrzebnych „ułatwień życia“, 
które ich twórcy pośpiesznie zgłasza- 
ją do. urzędu patentowego, by ich kto, 
czasem, nie ubiegł. 

Są wśród nich pomysły istotnie dzi- 
waczne. 

Przyrząd do usuwania 

kolców z róż. 

Automatyczny strach na wróble, 
strzelający za zbliżeniem się skrzydla- 
tego szkodnika. 

Maszynka, umocowana na grzbiecie 
konia i zabijająca wszelkie owady. 

Przyrząd do ondulowania  grzyw 
końskich. 


W pałacu księcia Cziczibu... 
Angielskie upodobania japońskiego następcy tronu, 


Obecny cesarz japoński ma trzy cór 
ki i ani jednego syna. Jeżeli į w przysz- 
tości nie będzie on miał męskiego po- 
tomka tron japoński zajmie 
rodzony książę Cziczibu. 

Dwór japoński zawsze sympatyzo- 
wał z Anglją i wszystkiem angielskiem. 
Korespondent „Daily Mail“ zaproszony 
na herbatę do pałacu ks. Cziczibu, opo 
wiada, że i pałac i istniejące w nim po 
rządki przypominały mu bardzo 

jego kraj rodzinny. 

— Podjechawszy do pałacu księcia, 
łeżącego w samym środku Tokio, i u- 
krytego od niedyskretnych oczu w o- 
grodzie wspaniałym, miałem wrażenie, 
iż znalazłem się zpowrotem w mojej 
piczyźnie. Dom z jego obszernym hol- 
lem i schodami przypomina stary an- 
melski dom szlachecki z czasu Tudo- 
rów. Wrażenie to potęzują meble, obra 
zy, dywany, trofea myśliwskie o cha- 
rakterze 

czyste angielskim. 

- Dom ten został zbudowany na 
specjalne żądanie ks. Cziczibu w 1928 
v. przed samym jego ślubem z córką 
Matsudajry, posła japońskiego w Londy 
nie, urodzonej w Anglji. 

— Księżna Cziczibu jest jednak ty- 
nową przedstawicielką japońskiej gra- 
ji i piękności. Ubrana była w barwne 
kimono a na nogach miała wyszywane 
iecdwabiem pantofelki słomiane, jakie 
noszą wszystkie Japonki. 

— Księżna wyraziła żal, że nie mo- 
pła dotąd zwiedzić Anglii, skąd wy- 
Ikchała, 

będąc jeszcze dzieckiem... 
„Rodzice moi, którzy kochają Lon 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


Re w którym przeżyli całe niemal 


swe życie, piszą do mnie, że dom gdzie 


przyszłam na - świat pozostaje dotąd 


brat jego | bez zmiany. Ogromnie chciałabym go 


sobaczyć. 


Łuki i strzały na... tankach. 


Takich pomysłów jest wiele. 

Ale najoryginalniejszy wynalazek 
to płyn, którego zastrzyknięcie do ło- 
dygi jakiejkolwiek rośliny sprawia, że 
roślina ta z nastaniem ciemności, świe- 
Ç! 

mocnym blaskiem. 


Wynalazca uważa, żę ten płyn, sto 
sowany szeroko, mógłby rozwiązać 
wiele trudności, połączonych z oświe- 
tlaniem ulic. Wystarczyłoby zakładać 
ogródki, kwiatom tych ogrodków za- 
strzykiwać ów płyn i taki świecący o- 
gród rozjaśniłby znakomicie cała uli- 
cę. 

Prawda, jakie to życie jest proste? 


skomplikowane konflikty 
psychiczne, są dzisiaj zbyt częste aby 
można było przejść e: | niemi do po- 
rządku dziennego ze stereotypowem 
stwierdzeniem, że dany człowiek miał 


widać „chorobliwe skłonności”, Nic też 
dziwnego, że psychologja traktuje dzi- 
siaj problemat samobójstw 


jako przedmiot specjalny 
i że zagraniczna literatura o tem za- 
gadnieniu rozrasta się bardzo szybko. 


Ostatnio ukazała się w języku nie- 
mieckim ciekawa książka dr. Ch. Biihle- 
ra, która traktuje życie jako zagadnie- 
nie psychologiczne, Książka opiera się 
na bogatym materjale o usiłowaniach 
samobójczych. Materjał ten zebrany zo- 
stał przez dr. M. Andics. Młoda ba- 
daczka przeprowadzała swe studja 
przy wiedeńskiej klinice psychjatrycz- 
nej, prowadziła długie rozmowy ze stu 
niedoszłymi samobójcami i wyciągnęła 
z tych rozmów. 

wiele ciekawych wniosków. 
Usiłowania samobójcze które został 
przedsięwzięte przez ludzi o wyraźnyc 
skłonnościach  psychopatycznych, lub 
przez alkoholików w stanie zamrocze. 
nia alkoholem — zostały celowo pomi- 
nięte przez dr. Andics, 


Nie jest rzeczą przypadkową, że w 
galerjj typów opisanych przez dr. A. 
przeważają kobiety (57) podczas gdy 
mężczyźni w liczbie 43 stanowią mniej- 
szość. Statystyki ludności wykazują, że 
kobiety częściej usiłują popełnić samo- 
bójstwo, natomiast mężczyźni są w 
większości pomiędzy desperatami, któ- 
rych usiłowania samobójcze 

miały wynik śmiertelny. 

Trudniej jest powiedzieć coś defini- 
tywnego w sprawie motywów zamąchu 
na życie. Trudno podzielić te motywy 
wedle grup „trudności życiowych". Nie 


zdaża się bowiem prawie nigdy, aby 
istniał tylko jeden motyw, aby tylko 
jedno niepowodzenie wchodziło w grę. 


Zawsze prawie przyczyną ostateczną 
jest depresja duchowa, która wytwarza 
się po całym szeregu rozczarowań. De- 
sperat widzi przed sobą trudności ży- 
ciowe piętrzące się katastrofalnie — 
i życie traci dla niego 
wszelką wartość, 

Np. pewna kobieta z szeregu niedo- 
sżłych samobójczyń walczyła długo z 
okropnemi trudnościami  finansowemi. 
Starczyłoby jej może odwagi, aby dalej 
walczyć 
to, że właśnie w tej trudnej chwili o- 


cydowała, że „niema sensu borykać się 
dalej", 

Jak skomplikowane są powody popy 
chające desperatów do samobójstw wy- 


Tępienie much latem — 


jest nakazem higjeny i rozumu. 


Zbliża się lato, okres czasu, w któ-l 


rym muchy, zwłaszcza na wsi i na let- 
niskach stają się nieraz prawdziwą pla- 
gą. I to nietyłko dlatego, że są doku- 
czliwe, ale przedewszystkiem 
ze względów zdrowotności 
publicznej, 

gdyż są roznosicielami najrozmaitszych 
chorób zakaźnych. 


Angielscy żołnierze jako łucznicy na nowoczesnym tanku w obozie wojsko- 
wym w Aldershot. 


Qdbito w drukarni Władysława *ypelkowakiegz 


w Lodzi Piotrkowska 19% (Karola 2 


Te małe stworzenia rozmnażają się 
z nadzwyczajną szybkością; jedna mu- 
cha w ciągu sezonu daje życie 720.900 
much. Wobec tego należy walkę z 
muchami rozpocząć jaknajwcześniej, to 
znaczy od chwili, w której ukaże się 
pierwsza mucha. 


Muchy siadają najchętniej na pro- 
duktach zepsutych, zgniłych, na śmiet- 
miskach itp. a potem opuszczając je za- 
bierają na łapkach mikroby i przenoszą 
na najrozmaitsze produkty jadalne, jak 
mleko, mięso i inne, na których rozpo- 
czyna się niszczycielski rozwój. 

Infekcja mleka jest szczególnie nie- 
bezpieczna 

dia małych dzieci, 


I dlatego przed podaniem do stołu na- 
leży przegotowywać to wszystko zo 
przegotować można a co się ponownie 
przegotować nie da, trzymać stale pod 
nakryciem. 


Larwy much niszczyć należy zwła- 
cza na wsi, na letniskach środkami de- 
synfekcyjnemi, zlewając klozety i śmiet 
niska, o ile są położone w bliskości do 
mu, Wszystkie środki służące do nisz- 
czenia much, znażdujące się w handiu 
są skuteczne, który zawiera arszenik, 
gdyż muchy nie zawsze się przyle- 
piają do papieru i potem przenoszą tę 
truciznę na różne potrawy. 


Ociyżałość. zawroty głowy, złe samopoczu- 
cie są wynikiem zaparcia stolca; jedyny nieza- 
wodny lek: Morszyńska woda gorzka Gem 
Repr. Dr. K. Wenda, Warszawa, Krakowskfe | 
Przedmieście 45. ., 


Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych | 


nika już choćby z tego, że w 100 wy 
padkach niedoszłych samobójstw dr. A. 
stwierdziła przeszło 300 motywów, któ- 
re skłoniły ofiary konfliktów życio* 
wych do ucieczki od życia, Motywy te 
możnaby podzielić na subjektywne jak 
np. 

brak miłości w domu 

rodzicielskim, 

zawody miłosne, brak uznania dla pra- 
cy, komplikacje seksualne it d. i 
objektywne do których zalicza brak 
pracy, trudności w wyborze zawodu, 
brak mieszkania, chorobę i t. d. Brak 
pracy znacznie więcej odczuwają męż- 
czyźni (27) niż kobiety (7). Natomiast 
inne motywy natury materialnej skłoni- 
ły do usiłowań samobójczych 27 kobiet 
i 8 mężczyzn. Trudności w wyborze za- 
wodu dają się we znaki wyłącznie mła 
dzieży (od 15 do 30 lat), Pewien mło- 
dzieniec chce być mechanikiem, ale 
udaje mu się zaledwie zostać 

pomocnikiem palacza; 
pewna młoda dziewczyna czuje wielkie 
zamiłowanie do pracy w zawodzie pie- 
lęgniarki, a musi zarabiać na życie ja- 
ko służąca. 

Rozumie się, że i na usiłowaniach 
samobójczych odbija się wyraźnie o- 
odrębna psychika mężczyzn i kobiet ich 
odmienne nastawienie życiowe.  Silniej 
rozwinięta świadomość własnej wartości 
u mężczyzny sprawia, że tylko 4 męż- 
czyźni targnęli się na życie z powodu 
braku uznania dla ich pracy, gdy tym- 
czasem 13 kobiet uczyniło to z tegoż 
powodu; kwestje prestiżu i opinji pop- 
chnęły do samobójstwa 


5 mężczyzn i 16 kobiet. 
Decydująco wpływa nieraz w - chwili 
depresji duchowej brak przyjaciół i nie- 
możności zwierzenia komuś swoich 
trosk, 

Streszczając powyższe wywody, moż 
naby powiedzieć że samobójstwo lub 
usiłowanie popełnienia samobójstwa mo 
że być uważane za rodzaj skali na któ 
rej możnaby odczytać ile dany czło- 
wiek może znieść, i kiedy życie traci 
dla niego wartość, Ale właściwie, co 


o środki do życia, gdyby nie między 


puścił ją kochanek. Dopiero wtedy zde- | 


łączy człowieka z życiem? Objektywnie 
działalność i praca, konieczność wypeł:- 
nienia zajmowanego przez daną jednost 
kę miejsca w ogólnej pracy społeczeń- 
stwa; subjektywnie religja przywiązanie 
do naszego otoczenia, miłość, przyjaźń, 
koleżeństwo. 
Jeśli z tych nitek które tworzą więź 
naszem „ja“ a światem zew- 
nętrznym, pęknie tak wiele, że człowie- 
a nic już nie trzyma, 4dy zdaje mu 
się, że niema dla niego nic"; że „nikt* 
o niego nie dba że nie czuje się już zdol 
ny 
do żadnej pracy 

ani działalności pożytecznej, wówczas 
zjawia się przed nim tylko jedna u- 
parta myśli „Życie straciło dla mnie 
wszelki szens” — mie warto więc bory- 
kać się dalej... 


Podsłuchane. 
ZAPOBIEGLIWY, 


Sędzia: — (z wyrzutem w głosie): 
Czy oskarżony nie myślał o przyszłości, 
gdy decydował się na popełnienie kra- 
dzieży? 

Oskarżony: Naturalnie panie sędzio, 
odniosłem pieniądze zaraz do banku na 
książeczkę. 


BEZINTERESOWNA MIŁOŚĆ, 


Beniek Lejzerowicz stara się o rękę 
córki bogatego kupca Sztajnajzena, 

— Niech pan powie, panie Beńku — 
spytała raz panna Dora — czy potrafił- 
by pan pokochać jakąś kobietę bezinte- 
resownie. 

— Dlaczego mie? Jeżeli 
tego wymagał... 


INTERWENCJA. 


Dyrygent: — Poco przyjechała po: 
licja na nasz koncert? 

Policjant: — Doniesiono nam telefo. 
nicznie, że tu znęcają się nieludzko nad 


Szopenem. 
PROFESOR. 


— Dlaczego pan profesor ma aż trzy 
pary okularów ? 

— Mój młody przyjacielu, jedną pa- 
rę mam do czytania, drugą do spaceru, 
a trzecią do szukania obu pierwszych, 


OSTROŻNOŚĆ. 


Ona: — Już mnie nie kochasz. Nie 
gdy mnie nie pytasz, dlaczego płaczę. 
On: — Bardzo mi przykro, moja ko* 
chana, ale te pytania kosztowały mnie 


interes by 


już zawiele pieniędzy. 


| 
Za i yhe odpowiada: Władysław Stypułkowski, 


redakcję odpowiada: Roman Furmańskt 


m NO - 
E 4 
3 r 
+ 
ę 


War: 
tor PAJ 


szym c 
sta 
inister 


torem F 


JU 


Wied 
strów n 
stanowi: 
Mmunisty 
stwa. zí 

niet 
I nieleg: 
Ctwa. u 
nich cz: 
mała f 
Drzepro' 
WD 


Zdawałc 
smutny 
lo się, : 
w swe 
tów Al 


